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Manifestacja
nad

rzeką pokoju
7. okazji zakończenia Ty. 

godnia Przyjaźni N iem iec­
ko - Polskiej we F ra n k fu r­
cie nad Odrą i Słubicach 
odbyła się manifestacja lu ­
dności tych miast na cześć 
przyjaźni obu narodów, 
wspólnej w a lk i o pokój 
przeciwko odrodzeniu no­
wego W ehrmachtu, o zjed­
noczenie narodu niemiec­
kiego.

W IE C  B R A T E R S T W A  I  P R Z Y J A Ź N I

Spotkanie delegacji Komsomołu 
z młodzieżą Lublina

(Od naszego specjalnego wysłannika)

L U B L IN . 7  okazji X rocznicy podpisania Układu o Przyjaźni I Współpracy między Związkiem Radzieckim a Pol- 
na zaproszenie Zarządu Głównego ZM P przybyła dnia 23 brn. do Lublina 50-osobowa delegacja młodzieży radzieckiej. 

Na czele delegacji stoi Sergiej Romanowski, przewodniczący Antyfaszystowskiego Komitetu Młodzieży Radzieckiej.
W «kład delegacji wchodzą m -1 \y  niedzielę rano. korzystając ; inżynierów radzieckich, i e -------------------------------------------.

NÄ TĘ OBNIŻKĘ
zapracowaliśmy

! ze słonecznej pogody goście u- j  ZM P-owćy huty im. Lenina,
tow. c,. k r iu l in . Ukrainy — tow. I dali się na zwiedzenie miasta. : F abryk i Samochodów Ciężaro- 
W- orożdziENKÓ, Litwy — tow. j %e szczególnym załnterespwa- | wych im. Bolesława B ieruta w 
kiewifJKAW,SZ,US' Mo®‘ | niem oglądano piękny staro-1 Lu b lin ie  i w ie lu  innych fa b ryk
tow. KOI?oLEVZ.mde*egat I m ie jsk i Rynek Lubelski i od- j dadzą z siebie wszystko, by ja k
wyżazej. rsfrR, laureat Naarody j  restaurowany Zamek. | na jw ydatn ie j i ja k  na jlep ie j
Stąlinówakiej '«owi ROZNIOWA, W p 0 obiedzie delegaci udali się t pracować dla wspólnej naszej 
fkładz,* delegaci! xn» |du je_ ji* na spotkanie z młodzieżą lubel. ------ __ _— *1«
Fownie* 35-osobowa grupa arty- 
*tyc*na.

Pierwsze serdeczne powitania 
odbyły się tuż przy granicznym 

.moście kolejowym. Kilka minut 
Po godz. 14 pociąg wtoczył się 
na stację graniczną w Terespo­
lu. Na powitanie przybyła tu 
młodzież woj. lubelskiego, Z Te­
respola delegaci udali się auto­
karami do Lublina.

Transparenty z hasłem: 
„N iech żyje braterska przyjaźń  
młodzieży po lskie j i  radziec­
k ie j“ , widniały wzdłuż szosy aż 
do samego Lublina. W miarę 
zbliżania się do miasta cieka­
wość naszych gości rosła, wielu 
bowiem po raz pierwszy przy­
było do Polski. Szczególnie 
wzruszony był tow. Andrzej 
Omelczenko. student Kijowskie­
go Konserwatorium, który w 
1944 r. jako czołgista brał udział 
w  walkach o wyzwolenie Lubli- j 
na, a potem by) ranny p rz y , 
forsowaniu Wisły. Wśród uczę-: 
stników delegacji jest tow. 
Chromow, który również brat 
udział w wałkach o Lublin.

Mimo zmęczenia podróżą, 
wieczorem goście udali się d o , 
„Domu Oficera“ tis występy j 
Zespołu Pieśni ; Tańca Akade- j 
mii Medycznej oraz Zespołu ' 
Pieśni 1 Tańca Ziemi Lubel-1 
skiej. I

ską do ha li ZS „Sparta“ . W 
szczelnie w ypełn ionej ha li 
„Ś pa rty " młodzież wysłuchała 
przemówienia sekretarza ZG 
ZM P tow. Janczaka, k tó ry  po­
wiedział m. in .:

„ Zapew nijc ie , towarzysze kom ­
somolcy, m łodych robotn ików  i

sprawy: pokoju i socjalizm u".
Z kolei przem ów ił przewodni­

czący Antyfaszystowskiego K o­
m ite tu  M łodzieży Radzieckiej 
Sergiej Romanowski. S tw ie rdz ił 
on. że braterska przyjaźń naro­
dów Zw iązku Radzieckiego i

Młodzież Moskwy
do młodzieży Warszawy

MOSKW A. Staraniem Mo­
skiewskiego Komitetu Miejskie­
go Komsomołu i Zarządu ośrod­
ka studentów I aspirantów pol­
skich w Moskwie odbyło się Z3 
hm. uroczyste zebranie młodzie­
ży stolicy ZSRR, poświęcone 
10 rocznicy podpisania Układu 

Polski «cementowana we współ- 0 Przyjaźni. Pomocy Wzajem-
nej walce z faszyzmem sta

W

z okazji pobytu delegacji Rządu ZSRR
W ARSZAW A. Z okazji poby- Dnia 23 bm. delegacja Rządu 

tu w  Polsce delegacji Rządu ZSRR w  pełnym składzie: prze- 
ZSRR, charge d'affa ires a. i, w j wodniczący delegacji Pierwszy 
Polsce —- I. M ie ln ik  wydał w ! Sekretarz KC KPZR N. Chrusz- 
dniu 24 bm przyjęcie w  salach ! czow oraz członkowie delegacji
Ambasady. Na przyjęciu obe­
cni byli członkowie rzędowej 

• delegacji ZSRR.
Na przyjęcie przybyli: kie­

rownicy Partii, członkowie Ra­
dy Państwa i Rządu, przed­
stawiciele Wojska Polskiego, 
władz naczelnych stronnictw 
politycznych i organizacji spo­
łecznych. świata nauki i kul­
tury, ' przedstawiciele prasy oraz 
przodownicy pracy.

W przyjęciu wzięła udział 
delegacja budowniczych Pała-

przybyła do Krakowa.
Wraz z delegacja przybyli 

Pierwszy Sekretarz KC PZPR 
— B.
Politycznego KC PZPR. Wice 
prezes Rady Ministrów, M ini­
ster Obrony Narodowej M ar­
szałek Polski K. Rokossowski

Z lotniska goście Krakowa 
udali się do Nowej Huty, gdzie 
zwiedzili kombinat metalurgi­
czny im. Lenina.

Pow itan ie  delegacji m ło ­
dzieży radzieckie j w  L u ­

blin ie.
Na zdjęciu: A rtys tka  bale­
tu Teatru W ielkiego w  Mo­
skw ie  — Ludm iła  Bogomo- 
lowa w  otoczeniu po lskie j 

młodzieży.

Foto: M ottl (CAF)

nowo dziś mocne ogniwo św ia­
towego obozu pokoju i żad­
ne pogróżki wojenne i  szantaż 
atomowy nie zastraszą m łodzie­
ży naszych kra jów , głęboko 

! przekonanej o słuszności idea- 
Bierut i członek B iu ra , 0 które walczv,
.neeo K C  P / .P R  W ic e - I _  . , . i . , .

Pozdrowienia m łodzieży ra ­
dzieckiej dla m łodzieży polskie j 
zebrani p rzy ję li hucznym i o- 
klaskam i.

Po przem ówieniu zaczęły się 
występy artys tów  radzieckich. 
Z w y ją tkow ym  m istrzostwem

nej i Współpracy Powojennej 
między ZSRR a Polską.

Na zebranie przybyły liczne 
rzesze studentów i młodzieży 
pracującej oraz młodzież polska 

j studiująca na wyższych uczel- 
j niach stolicy K ra ju  Rad.

Referat o znaczeniu układu 
' polsko - radzieckiego i o przy- 
I jaźni .między młodzieżą polską 

i radziecką wyg łosił sekretarz 
Kom ite tu M iejskiego Komsomo­
łu M. Agaiunow. 1

Przewodniczący zarządu o- 
środka studentów 7  aspirantów 
polskich w M oskwie F-. Kostrze­
wą przekazał młodzieży radziec- 

i k ie j od młodzieży polskie j licz­
ne upom inki.

Na zakończenie sekretarz M o­
skiewskiego Kom ite tu M ie jsk ie- 

i go Komsomołu Dawydow od- 
, czytał uchw alony przez zebra- 
; nych lis t do młodzieży war- 

szawskiej. W liście tym  czyta­
m y: * •

Drodzy Przyjaciele!
* dziew częta Warszawy!

Młodzież moskiewska uczestniczą 
“ n *  uroczystym zebraniu pośwle- 

i ror,in 'C.v układu polsko- 
i u-£.ZJecl{*e.S0 4le Wam i całej młn- 

¡¡*,e?-T serdeczne, plomien-n, pozdrowienia komsoinolskir.
ra ^ z lJ ii Pr®Vjażń t , Czv miodzie* 
dzUż sk.niie “ '•'’dzieża polska, mło 
wiartniem. naszych krajów Do- wiadujemy się z radotcia o no-

hY M span•**vch sukcesach osia- 
W„pr.ary ,,rzei młodych hu- (lowniczych | robotników zaktadow 

warszawskich, z wielka radością 
przyjęliśmy w ailomość. ż.e w War 
sza wie odbędzie się v  Światowy 
Festiwal Młodzieży f studentów.

Niech krzepnie wieczna i niezło­
mna przvjaźń miedzy narodami 
ZSRR i Polski. Niech żyje pokój 
na całym śwłecleł

Ponowna ocenianie m a te r ii 
łów  w Domu Tow arow ym  na 

Ż o lib o rzu  w W arszawie.

Foto  C A F

Trzecia obniżka cen przyjęta została w  całym kraju ze zro­
zumiałym zadowoleniem. W sobotę l niedzielę byi to główny 
lemat rozmow. Komentarze o obniżce cen można było sły­
szeć wszędzie, na ulicy, w sklepach, w tramwajach i pocią­
gach, w zakładach pracy. Wiele osób z gazetą I ołówkiem 
w ręku dokonywało na gorąco swoich budżetowych wy­
liczeń. W otwartych w niedzielę sklepach zanotowano wzmo­
żony ruch. W warszawskim CDT np. sprzedano 3 razy wię­
cej garniturów I 5 razy więcej pończoch sleelonowych niż 
w normalny dzień świąteczny. Społeczeństwo polskie widzi 
w uchwale nowy wyraz konsekwentnej polityki Partii i Rzą­
du: polityki systematycznego realizowania uchwał I I  Zjaz­
du PZPR. Z wypowiedzi ludzj przebija świadomość, że 
dalsza poprawa warunków życia leży w ręku każdego z nas. 
Droga do niej — to lepsza i wydatniejsza praca, systema­
tyczne obniżanie kosztów produkcji, walka z brakoróbstwem, 
troskliwa gospodarność na każdym stanowisku.

Przyjemna nowina
KR A K Ó W  (kor. wł,). W K ra- Obniżka była dla mnie, przy- 

kowskich Zakładach Przemysłu J zi.aję — ciągnie Cecylia — bar- 
Odzieżowego pracuje Cecylia j dzo przyjemną nowiną! Nie spo- 
Zd.ybał. I dziewałam się, że przyjdzie

W dniu 23. jak  codziennie! f ku ‘'a]  dzisiaL A le j e ™ 08ó 
Cecylia przyszła do k ro jow n i e befłzle ,n W ie d z ia ła m  ns

Klienci spieszą do Centralne 
ifo Domu Towarowego po *a 
kupy tow arów  po nowych 

obniżonych cenach.

Foto C A F

i zabrała się do róboty. Już ra­
no dowiedziała się- z gazety o 
obniżce cen.

W przerw ie śniadaniowej 
spotkaliśmy Cecylię w chw ili, 

i gdy k ró tk im  ołówkiem  kreśliła . 
| jakieś cy fry  na marginesie ga­
zety.

j — Obliczam, ile zyskałam na 
j obniżce — mówi, unosząc wzrok 
i znad papieru. > . .

Niedziela
w warszawskim CDT

7- le tn i chłopak obraca 
się z n ieskryw anym  zado- 
woleniem  przed lustrem. 
M atka  — kobieta w k ra ­
ciastej chustce na głowie  
ogląda go ze wszystkich  
stron, uśmiechając się k ry ­
tycznie. Ekspedientka w y ­
gładza dłon ią  zgniecenia, 
powstałe z ciasnoty w o- 
szklonej szafie.

Wreszcie transakcja do- 4 
chodzi do skutku. 4

„Podoba ci się?" Chło-4  
piec kiw a głową. M a tka 4 
płaci 317 złotych.. Jesićze) 
dwa dn i temu ten sam 4 
płaszcz kosztowałby 3 6 0 4  
zł. Odchodzą —- on p ie rw - 4 
szy — wpatrzony w  k ia - 4 
mrę paska, ona z ty łu  w y - ¡4 
gładza ręką, upartą fa łd kę 4 
na kołnierzu. 4

+  ;> 4
*

W  CDT pełno ludz i — 4 
trudno się przecisnąć, 4 
Gdzie na jtłoczn ie j?  — Ó- 4 
czy w iście w  dziale ob uw ia4 
damskiego. K ob ie ty  oglą- 4 
dają buty. f

„Na. nodze, m oja pan i,i  
na jlep ie j w idać ja k  b u tf  
„lęży".Z  boky dw ie  m ło d e j 
dziewczyny ro zw ija ją  po-J 
pier i  o&iądają kremowe f

ie będzie — to wiedziałam na 
pewmo. Zapracowaliśmy sobie 
na tę obniżkę. Np. nasz zakład 
w ub. kw arta le  wykonał plan 
obniżki kosztów własnych w 
blisko 360 proc. Dlatego sądzę, 
możemy m. tn. przeczytać dziś 
w gazecie, że kostium y damskie 
potaniały.

— Jest w  tym  zapewne i Wa­
sza zasługa? — mówimy...

1 Cecylia lekko się rum ieni 1 
odpowiada: — Nie lubię się 
chwalić, no ale tak się jakoś 
złożyło, że w m inionych 3 m ie­
siącach dość wysoko przekra­
czałam normę. Ostatnio cały 
nasz zespół młodzieżowy na 
cześć 1 Maja i Festiwalu po­
stanow ił wykonać. 50 kostium ów 
ponad plan i zaoszczędzić 20 tys. 
m nici, nie licząc innych drob­
niejszych zobowiązań.

Cecylia Zdybał wie, że wa­
runkiem  koniecznym do zrea­
lizowania dalszych kolejnych 
obniżek cen jest stała walka 
o wzrost wydajności pracy, o 
obniżenie kosztów własnych 
produkcji.

S i.

Uchwała
zobowiązuje

Nowina o obniżce cen ucie­
szyła bardzo mnie i moją sio­
strę. Prace na moim polu m ia­
ły potrw ać jeszcze dwa dni. Po­
stanowiłem  wiosenny siew' za­
kończyć w ciągu jednego dnia.

Dokładnie przestudiowałem 
uch-wałę . naszej P a rtii i Rządu. 
Szczególnie interesowała rhnte 
obniżka cen na maszyny i na- 

Pamiętam,
net i  m  e n ujc a — ....

„m okasyny“  na gum ow ejJ rzędzie ro ln i co, ra n n ę ia iu  
zelówce. Kosztują 158 zł. J wiosnę 1954 r. Wtedv czytałem 
Na tek tu row ym  pudełku  J również uchwalę o kole jnej ob- 
nrraifrodnmn poprzedniaJ oiżce cen. Miesiąc później za-przekreślona 
Cena: 180 zł.

*
a Ekspedientka p racu jąca } 
f  w dziale wełen damskich t

kupiłem  pług i bronę. Nie pozo­
stałem dłużny naszym braciom 
robotnikom. Jako jeden z pierw­
szych wwkonałem plan skupu 
zboża i żywca, aby dać ludziom

Od nadrobienia opóźnień w siewach Na ul. M a rsza łkow skie j przed 
w ystaw ą o k ry ć  m ęskich po 

zn iżonych cenach.

Foto CAF

xależq przyszłe plony
W godzinach popołudniowych wykonany został taniec la lk i,

taniec uzbecki, walc tr.łodzieżo 
wy, a także występy żonglera,

goście zw iedzili .Wawel,
W godzinach w ieczornych pre

cu K u ltu ry  i Nauki im. J. Sta- jzydia W ojewódzkiej i M ie jsk ie j | oraz akrobatyka parterowa, 
lina  w Warszawie. ¡Rad Narodowych w ydały, z o- ¡W ystępy te w yw o ła ły  prawdzi-

. , ! kazji pobytu w K rakow ie de- w'ą burzę oklasków. Spotkanie
Przyjęcie upłynęło w  niezwy- legacj j  R^ du ZSRR, przyjęcie ! zakończyły występy Zespołu 

k le  serdecznej atmosferze. • ... i T a *-.. n _ j. .  i

Na zdjęciu: Delegacja Rzą­
du ZSRR z N. S. . Chrusz­
czów em na czele zwiedza 
w  hucie im . Lenina halę 
walców zgniatacza, k tó ry  
w  tym  dn iu  przekazany 
został do próbnej eksploa­

tac ji.

Foto: CAF

w salach MRN.

★

23 kw ie tn ia  br. M ie jska Ra­
da Narodowa w Krakowie, 
na uroczystej, nadzwyczajnej 
sesji powzięła uchwałę o na-

Pieśni i Tańca C entra lnej Rady 
Zw iązków  Zawodowych.

Wieczorem delegację podej­
mował na p rzy jęc iu  przewod­
niczący Prezydium  W oj. R. N. 
— W. Migoń.

lypowicdź ministra Rnininlwa E. Ps/czóikowskinp
W ARSZAW A. W związku z opóźnieniem tegorocznej wio- [ 

sennej kampanii siewnej z powodu złych warunków’ atmosfe-1 
rycznyeh minister Rolniclw'a Edmund Pszezółkowski udzieli! 
radiu i prasie wypowiedzi, w której oświadczył:
W y ją tko w o _ niesprzyjające! takiego, zorganizowania pracy 

w arunki klim atyczne. jakie j aby wykorzystana była w p e łn i!

Hotel „E uropa", którym
. daniu M arszałkow i Zw iązku mieszkają delegaci jest ob iek- 
! Radzieckiego Iw anow i Konie- j tem zainteresowania całej m ło- 
! wowi. w uznaniu jego hi- dzieży Lub lina  i  dorosłych 
storycznych zasług dla Kra- j Przychodzą tu m łodzi robo tn i- 

! kowa. ty tu łu  Obywatela Ho- ! ęy i studenci — każdy z nich 
norowego miasta Krakowa. • przyjm owany jest z uśmiechem

' i życzliwością. Nasi goście są 
wzruszeni serdecznym przy ję ­
ciem.

25 bm. delegaci w  k ilk u  g ru ­
pach spotkają się z młodzieżą 
z zakładów pracy, uczelni i 
spółdzielni p rodukcyjnych wo­
jewództwa" lubelskiego.

ALE K S A N D E R  M IR E C K I

trw a ły  w  marcu i kw ietn iu 
spraw iły , że tegoroczne siewy 
wiosenne zostały poważnie • — 
późniono. Podczas gdy w zesz­
łym  roku o tej samel pórze 
siew zbóż był ju ż  na ukońc/e-

śiłą pociągowa, spółdzielni oraz j 
własne s iew nik i spółdzielni, a j 
równocześnie, aby wykorzystać j 
ttia lisym aln ie pomoc POM-u.

Bardzo poważne znaczenie j 
dla szybkiego zakończenia sie- j

bvł’ L S ( ^ L U woj ew^ zt'va^  i 'v<hv w  Indywidualnych irospo-1 
ro k u  hip-żopire z* konczony:. , Carstwach posiada wypełnianie
województwach 1
cze do zasiania poważne ilosc
n< invrh  w .woj e'vddztwacfl po!' |n > m t  i przed pełnomocnikami j 

*  u^.lano |e,SZCf  G r. RN Staje w tej ch w ili bar-;
P ó ź n ie n ie *s te w  ł a r>'ch - dzo  w a żn e  zadante . ab y  gospo-^ iz n ie iu e  s ie w u  zboz g ro z i rÓA’- )  d& b j p la n e m  p o rn o
niez opóźnien iem  s iew u ro ś l in 1 ' '

sąsiedzkiej.. Przed prezydiami i 
Gr. RN, przed kom isjam i 'rol-

Delegacja rządu PRL
zwiedziła

elektrowni; atomową
w  Z S ltR

MOSKW A. W dniu 24 kw ie t­
nia delegacja rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej L u d o w e j; z 
Prezesem Rady M in is trów  Jó­
zefem Cyrankiewiczem  na cze­
le zwiedziła pierwszą e lektro­
wnię atomową Akadem ii Nauk 
ZSRR.

23 bm. delegacja rządów# 
PRL była podejmowana obia­
dem przez tow N. A. Bułgarii

przemysłowych i okopowych.
Przed chłopami gospodarują­

cym i indyw idua ln ie  i spółdziel­
cami, przed wszystkim i pracow­
nikam i ro ln ic tw a  stoi w te.) 
ch w ili pilne i ważne zadanie: 
zakończyć w ciągu najbliż­
szych dni siew zbóż i niezwło­
cznie przystępować do siewu 
pozostałych roślin jarych. Sie­
wy przeprowadzać należy do­
brze. wykonując wszystkie nie­
zbędne zabiegi agrotechniczne, 
dbając o należytą uprawę zie­
mi. Dlatego w ielk iego zhacze- 
nia^ nabiera nie ty lk o  najpei- 
nieisze wykorzystanie każdego 
sprzyjające« - dnia, każdej do­
słownie godziny, ale również 
i to, aby wybierać do siewu w 
pierwszej kolejności te kawałki 
gruntu, które najbardziej w da­
nym momencie nadają się pod 
zasiew.

W skutek poważnego opóźnie­
n ia  siewów w w ielu spółdziel­
niach produkcyjnych. do tycb -;

c.V sąsiedzkiej w porę tę po­
moc otrzym ały, aby we wszyst­
kich wsiach w każdym dniu 
sprzyjającym  siewom wszystkie 
kęnie pracowały w polu, aoy 
w’ pełni wykorzystać każdy sie- 
w n ik  zarówno GOM-owsld jak 
i pryw atny.

Stan ozim in jest w  tym  ro­
ku niezły, (stan pszenicy lepszy 
niż w roku zeszłym), zapas 
w ilgoci w’ ziemi jest zna­
cznie . większy niż w roku ub . 
szczególnie w województwach 
poznańskim, bydgoskim i ko­
szalińskim , które w roku ze­
szłym odczuwały brak wilgoci. 
Jeżeli uporczywym wysiłkiem, 
ofiarnością, dobrą organizacja 
Pracy doprowadzimy do szyb- j 
kiego I jakościowo dobrego wy­
konania siewu zbóż jarych — | 
zapewnimy tym wysokie plo- | 
ny I wykonanie zadań produk­
cji zbóż postawionych w na­
rodowym planie gospodarczym 
na 1955 r.

W  związku opóźnieniemczasowe umowy z POM nie za­
bezpieczają już ich "szybkiego j  siewu zbóż jarych nastąpi po- 
zakończenia. gdy. trzeba w c ią - ! ważne spiętrzenie prac w sie- 
gu paru dni zakończyć « s ie w y  wie pozostałych roślin. Przy 
zbóż. Dlatego konieczne jest | sadzeniu ziemniaków, siewie 

na a następnie była obecna n a  j bardzo operatywne porozumie- buraków, roślin przemysłowych 
przy jęc iu  u tow. W. M. Mo- j  wanie się POM-ów że śpó ł-: j pastewnych musimy nadro 
lotowa. J dzieln iam i produkcyjnym i dla i bić stracony czas,

jje s ifa n ^ o to e
L/n e a e a a s

tfń W Hall Ludow ej we 
W rocław iu  odbyło sie spotka 
nie m łodzieży z baw iącym i 
w Polsce p rzedstaw ic ie lam i 
Kom itetu O rganizacyjnego V 
światow ego Festiwalu Mło 
dzieży I Studentów — p rze ­
wodniczącym  SFM R, B. B er­
n in i, p rzedstaw ic ie lem  Komso- 
m ołu, B. Szewczenko | p rze d ­
staw icielem  m łodzieży Indii 
— M itrą . M łodzi robotn icy  
w rocław skich fa b ry k , s tuden­
ci I m łodzież szkolna pow ita li 
swych gości m an ifss tac lą  na 
cześć pokoju i p rzy ja źn i, łą 
czącej postępową m łodzież  
całego świata.

A  Ponad 60 tys. m ło d z ie ­
ży z w ol. k ie leckiego bierze  
udział we w spółzawodnictw ie  
przedfestlw alow ym . Szczegól­
nie w iele cennych zobowiązań  
rea lizu ją  m łodzi robotn icy. M 
mn. w Zakładach Metalowych  
Im G enerała  W a lte ra  w Ra 
domiu 36 m łodzieżow ych b ry ­
gad p rod ukcy jn ych  stanęło 
do współzaw odnictw a o m ia  
no najlepszego zespołu.

4H 7- pom ysłową In ic jatyw ą  
w ystąpili m łodzi robotn icy z 
FSC Im. D zierżyńskiego  w 
Starachowicach. Postanowili 
om w czynie festiw alow ym  
w yprodukow ać z zaoszczędzę  
nych m ate ria łó w  jeden samo- 
Ch-d „S ta r 20“ « 'm ochó d  t»r  
przekażą  oni PGR-owI, w kłó  
rym  nracu łą  m iodzi uczestm  
cy zaciągu pionierskiego z 
Ich zakładów .

f i i  Liczne zobow iązania  
w ykonuje  także  m łodzież  
wiejska K ielecczyzny. Np 
m łodzież ze wsi Rełkl I Mie 
rzw in  zobowiązała się żale  
slć w szystkie n ieu żytk i rolne  
znajdu lace się na Ich ter#  
nie. Chłopcy i dziew częta 7 
tvch wsi zasadzili |uź ponad 
20 tys. sadzonek o raz p rzy  
gotowali dalszych 30 tysięcy

^  Na w ie lk im , ponad 8C 
hektarow ym  teren ie  przyszłe  
on M iasteczka Fost‘Walowedo 
na R tkow cu w W arszaw ie  ro 
botnicy ZIS 7 rozno cre ll |u* 
wstępne nraee p rzy  zakłada  
niu insta lac ji wodoęiąaowych  
I san itarnych . O oqrom.e  
zw iązanych ż ty m i p rąr  
świadczy fakt. te  tcyeha be 
dżie tu ułożyć I zm ontować  
ponad to tys. m różnego ro 
dzaju  rurociągów .

te i ma dużo roboty. M nie j a zti0za > żywca, aby dać ludziorr 
a oczywiście n iż je j ko leża n -ś ^  m i®ic le  więcej mięsa i chie 
J k i p rzy jedwabiach i  krę to- \  ba Sięgnąłem do broszur 1 
A nach -  m ateria łach sezo- \  ks^ zek- aby Poznać nowe za- 
J nowych. A le  i tu s t o i l  sady agrotechmezme, lepie j 
/  grupka, kobiet badających J uprawiać ziemię 1 zbierać w ięk- 
y barwne tkan iny, czy „m a- J S2e p ony’
4 te ria l się nie gniecie“ . a Jedntik nie potra fiłem  Jeszcze 
jł „O  obniżce dowiedziałam  J wykorzystać wszystkich m ożii- 
f  się 10 sobotę. Co sądzę?“  j  wości na swoim gospodarst wie. 
f  „Pewnie, że to nie jest j  Ostatnia uchwala bardzo mocno 
f  bardzo, ale na pewno ty le  j  zobowiązuje mnie do tego. Bo 
f  na ile  nas stać, W moim a przecież cena na maszyny ro l- 

dziale np. samodział, J nicze została obniżona ud 10 do 
któ ry  kosztował 438 zł J 39 procent. Zamierzam również 
30 gr,. kosztuje teraz j  w tym  roku dokupić niektóre 
378 zł 80 gr, albo poń- a maszyny. 
czachy... uśmiecha się, bo J
właśnie z głośnika dobiega a , ^  sw° je j gospodarce dokona- 
nfne .«łŁ-aeki- . t .e łk . , ,  lem już pewnych zmian. Prze-a głos sp ike rk i: ...steelbny w \  lem ¡uz Pewnych zmian. Prze- 

t  t gat., k tóre kosztowały a strzegam obow iązkow o  zasady 
a 90 zł. — kosztują obecnie J orek w  jesieni pod w iosenny90 zł. 

63 Zł.. siew, przez co uzyskuję większe 
plony. W roku ubiegłym na po­
letku zasiałem systemem kw a­
dra tow ym  jeden kg kukurydzy. 
Zebrałem sto kg ziarna.

Moim  obowiązkiem, Jako 
członka Prezydium Gromadzki-

+  t
On: jest uczniem szkoły f

zawodowej, w iśn iow ą czap- a 
kę p rze k rzyw ił zawadiacko j  

, na bok. Ona? — zw ykła, t
4 ładna, 17-le tn ia  dziewćzy- a - * 1 v:.J' Vi;ui-U VJ'i UUICIU^KI ",
‘ na, przystanęli przed pa- a Rady Narodowej w Suchjnnie

biotą z galanterią, ^ .sie jest również m ówić innyrr
¡.Szkoda, ie  nie s tan ia ły f  chłopom o naszych zadaniach

J oku la ry, m ów i dziewczyna f  pełnym wykorzystaniu istn ie ją  
w granatowym  berecie, j  eyob rezerw w  naszych gospn 

4 niedługo ju ż  będzie p ra w - j  darkach chłopskich, aby dać iu- 
4 dziwa wiosna — „słonecz- J dziom pracy w mieście więce’ 
4 ne" oku la ry  — p rzyd a łyb y  ̂ p roduktów  spożywczych aby tf 
i  sie... 1 D iodukty bvłv coraz  tańszosię... i

Poczekaj — śmieje się 
chłopa k — nie wszystko a 
od razu".

a . s. ;

produkty były coraz tańsze.

TADEUSZ KORYTOW SKI 
członek ZMP  

Gromada Suchylas, 
poty. Poznań

Rodzinne rachunki
LODŹ  (kor. wl.) Kazim ierz; wynosiła 250 złotych. Mieli tak- 

: Olczyk. młody pracowmik P K P ! że kupić kilka kaftaników, 
orzekręcił gałkę ..Pioniera“, by j pieluszek i śpioszki.
Jfł-k codziennie, wysłuchać dzien­
nika.

W ten sposób K azik ze swoją 
młodą żoną Teresą, pracownicą 
Przedsiębiorstwa Transporto­
wego M HW  w ttodzi dowiedział 
Sie O uchwale KC PZPR i  Rady 
M in is trów  PRL w »prawie 
obniżki cen.

Wieczorem, po powrocie z 
pracy Kazik z Teresą zasiedli 
przy stole w m a lu tk im  miesz­
kaniu przy ul Lubelskie j. Tere-
sa położyła przed sobą ołówek i sa obliczyła jeszcze że zaosz- 
wyrw aną ze starego zeszytu czędzi również na .mleku, tlusz- 
czystą kartkę papieru. Młode ! czach i przetworach owocowycl

—• Kazik — podaj gazetę — 
powiedziała Teresa do męża. 
Będziemy obliczać. Dawna ce­
na łóżeczka wynosj 250 zł. Te­
raz kupim y je o 20 proc. taniej, 
czyli 7,a 200 zł. Na tym  zakupie 
zaoszczędzimy więc 50 zł. W y­
prawka dla dziecka kosztowała 
przed tym  200 zł. Obecnie cenę 
tę obniżono o 6 proc. czyli i tu ­
ta j zaoszczędzimy 12 zł.' Razem 
wiec już  62 zł.

B ia !a kartka  papieru pokryła 
się długą kolumną cy fr Tere-

małżeństwo, spodziewając się 
za k ilka  tygodni dziecka, chciało 
obliczyć najbliższe i najniezbęd­
niejsze w ydatk i związane, z po­
większeniem się rodziny', aby

około 30 zł.
7 - Wychodzi więc — powie­

dział Kazik, że jx> nowej obniż­
ce cen wydamy w m aju o 92 
złote mniej, niż wydalibyśm y ku-

1 zobaczyć ile  zaoszczędzą na j pu.jąc to wszystko po' starych 
planowanym  zakupie po rto- ; cenach. W takim  razie— doda- 
wycb cenach. W początkach la Teresa, z tvch uzyskanych 
maja m ie li kupić małe łóżeczko oszczędności kup im y w  maiu 
dla dziecka. Upatrzyli je sobie kocioł do gotowania b ie lizny 
w sklepie CHPM przy ul. P iotr- k tóry kosztuje 78 złotych. ’ 
kowskiej. Cęna tego łóżeczka' j M, K O Z A K
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Chcemy prawdziwych wychowawców
...Nie można powiedzieć, żeby 

do białostockiego Państwowego | chodzić do 
Domu MicrftMfży n r 2 n ik t nie | do SPZ. 
zaglądał. W ciągu ostatnich

tak tw ie rdz i. N ie masz po co 
szkoły. Pojedziesz

, - . Źem ajtuk ok lap ł od razu. Tak
dwóch la t — rów noleg le do lis -  i ch c ia ł. skończyć średnią szkołę, 
tow  i  zażaleń ustnych — przy- Tyle się starał... Teraz machnął
chodzili tu ta j towarzysze z 
m ie jskiego i woj. w ydzia łu  o- 
św iaty, z K W  i ZMP.

Przychodzili, lecz obok spraw 
najważniejszych, obok proble­
m ów socjalistycznego wycho­
w ania przem yka li się c h y ł ­
k ie m .  Pogadali z k ie row n i­
k iem  w  gabinecie. Pokręcili 
g łowam i nad jego teoriam i w y­
chowawczymi. C h y lili zasępio­
ne czoła przed puklerzem , o- 
chronnym  ob. . Cieślewskiego — 
kartonem  z wykazem dwój.

...Poszeptali z tym  lub innym  
wychowankiem .

machnął 
ręką i przestał odrabiać lekcje. 
Poszedł jednak do nauczyciela 
a tamten, się zdz iw ił:

— Ja ciebie ze szkoły nie 
puszczę. Dasz radę. Sam po­
mogę, ja k  będzie trzeba...

Podobnie było z S itarzew- 
skim , k tóry, gdyby nie Anto- 
n iuk , poszedłby na wieś . do 
roboty u obcych, albo do... chu­
liganów...

Podobnie z Buczyńskim. A
Bielecki, Kruszewski, W nuk. i 
jeszcze, paru odeszło ze szkoły 
i przez k ilk a  miesięcy „poma-

...Obywatel k ie ro w n ik  patrzy 
na św iat tak... kogo by ukarać. 
Dba ty lko  żeby przepisy były 
wykonane... ubranie kupione, o- 
biad zgotowany, dw ó j n ie  było 
i dość...

głowam i. Współczująco. Obiec? 
w a l: pomoc i... .odchodzili.

Chłopcy, k tó rzy  w ie rzy li o- 
bietn icom  — .czekali bezsku­
tecznie.

Inspekcje tn y a ły , a ko lek tyw  
chorował. Coraz ciężej, coiaz 
poważnie j. <

Rada młodzieży

nów k iw a li i ga ło“  w  domü. Pomogła dopie-
ro  in te rw e n c ja  w - gazecie.

Rozmaici są .m iędzy na­
m i —■ m ów i spokojnie i z roz­
wagą Ładysz, chłopiec o ckrą - 
g ej, uczciwej twarzy. Rozmai- j  się, , CO 
te m ie liśm y życie. Rozmaitą j m n i  e 
naukę w  w ie jsk ich  szkołach. (

, Rozmaicie ludzie patrzą na ! 
prowadziła j szkolę. A le  u nas aktua lna jest |

podwójne życie. Jedno — to ; sprawa dw ó j na końcu okresu

...A k to  ja k  żyje, co w  n im  
siedzi — o to  n igdy nie  pyta. 
Czy pomyślał choć raz, że m y 
nie m am y innego domu i, że 
nie mam y ze sw ym i sprawam i 
do kogo pójść?

Ob. Cieślewski siedzi w  koń­
cu stołu i pisze... pisze. Wresz­
cie prosi o głos.

...Tyle tu  m ówicie. A  sami... 
Głos przechodzi w  krzyk. Pa­
dają nazwiska... wstań. Piłeś 
p iw o wieczorem w  knajpie...

— Piłem.
Chłopcy słuchają uważnie...
— W y chcecie, żeby was w y ­

chowywać, żeby podchodzić do 
każdego osobno.:, żeby was na­
m aw iać do na u k i..1 zastanawiać

W was siedzi, A  
. m n i e  t a k a  

m e t o d a  w y c h o w a  w-  
c z a  n i e  o d p o w i a d a .

K ie ro w n ik  m ów i jesźcze 
przez godzinę. Chłopcy już  nie

Oucjaine pod „auspic jam i“  k ie - j Przedtem nie. N ikogo to  n ie  , słuchają. W ystarczyło  im  to 
równi.ca Cieślewskiego, drugie j obchodzi, ja k  się k to  uczy. Do- ; oświadczenie. Ob. Cieślewski
— „zaskórneT

K iedy ob. Janina Bronisława j k ie row n ik : „Dość tego. Ty
z ram ienia woj. w ydzia łu  o- 
św iaty pisała w  sprawozdaniu
...„stosunek

piero potem, na apelu krzyczy | ma jeszcze swoją nom inację w
| b iu rku , lecz w  tym  momencie 

tak i wyjdź- przed szereg o krok. j  przestał być ostatecznie ich kie- 
Od ju tra  idziesz do SPZ“ . A rów n ik iem . I na to nie ma żad-

W ychowawców do 1 czemu SPZ człow ieka straszyć? ! nej rady...
m łodzieży jest serdeczny i  ży ­
czliwy... wychowawcy troszczą 
się o dobro każdego w ychowan­
ka..., w izy ta to r Borow y nie 
w ierząc temu za grosz w p ina ł 
sprawozdanie do segregatora... 
Zaś 60 chłopców pod k ie row ­
nictw em  rady m łodzieży szep­
ta ło  po kątach, zbierało dowo­
dy  winy... śledziło księgi kaso­
we i  magazyn żywnościowy. 
P atrzy ło  ze strachem i  niena­
w iścią w  oczach na k ie row n i­
ka ; z iro n ią  na zajętą przede 
wszystkim  w łasnym i córeczka­
m i wychowawczynię.

Odpowiedzi na lis ty ' i zażale­
nia  nie było. T y lko  k ie row n ik  
w zyw ał autorów  lis tów  in d y ­
w idua ln ie  do gabinetu. N iektó­
rzy  ja k  Naum iuk p isa li potem 
odwołania.

Czemu grozić m ura rką  lu b  
zmianą szkoły. K to  pozwolił? 
Są dw óje —  to  na jła tw ie j... o- 
debrać ze szkoły. A  nie pomóc, 
a nie poradzić i w ytłum aczyć!

Takie m etody to  adm in is tro ­
wanie. To nie  jest socja listycz­
ne wychowanie.

Honor i zaufanie
...Ja obyw a te low i Cieślew- 

skiemu nie wierzę. Bo czemu
jako  k ie ro w n ik  kłam ie? —  o- 
burza się Kosiek. M am  stare 
ubranie. Chodziłem do niego o 
nowe. Obiecał, że na pewno ku ­
pi. Czekam i czekam. Ubrania 
nie ma. W ięc idę. A  on do 
m nie: „M asz dw óje, n ie  ku-

IncydenL

„  , , pię“ . A  ja  naw et dw ó j n ie m ia -
2 nopem | łem. M ia łem , ale w  poprzednim

. - -  , 0k res|g w ię c  ja k im  prawem
w ykręca kota ogonem i kłamie. 

K ukuc  d ługo coś pisze w  ze-

w y  dzia łu ośw iaty i za jego 
m ilczącym  przyzwoleniem u - 
fo rm ow ały  się dwa wrogie 
obozy. Do jednego należeli p ra­
w ie wszyscy chłopcy. Do d ru ­
giego — k ie row n ik  ob. Cieślew­
ski. W alka toczyła się o... w y ­
chowanie socjalistyczne.

Wrzód nabrzm iewał. Aż pew ­
nego kw ietniowego dnia dwóch 
odważnych w ybra ło  się do se­
kretarza KW .

...U nich w  Domu jest tak  
i  tak. Przyszli do najwyższych 
w  województw ie pa rty jnych  
w ładz, bo . n ik t  nie chce im

—  To nie  zebranie. To niedo­
puszczalny incydent —  pow la- sami. 
da wzburzony k ie ro w n ik  w o je ­
wódzkiego w ydz ia łu  ośw iaty 
tow . Ościłowski.

K tóż n ie  przyzna m u rac ji.
Takie zebranie jest niedopusz­
czalne. K to  jednak do niego 
dopuścił... Czyżby n ie  w ojew ódz­
k i w ydz ia ł ośw iaty, czyżby nie  
tow. Ościłowski? Czyżby nie  ci 
wszyscy, k tórzy  z czystym  su­
m ieniem  ładow ali spraw y w y ­
chowania do b iurow ych segre' 
gatorów!

Ob. Cieślewski nie nadaje się 
na wychowawcę, ale ob. Cieś­
lew ski podlega w ydz ia łow i o- 
św iaty, k tó ry  — wiedzą o tym  
nawet na jm łodsi chłopcy z 
PDM — ma obowiązek czuwać

rak te ry  przedwcześnie postarza­
łych dzieci. K tórzy  do domów 
dz.ecka i  domów młodzieży 
przyn ieśli w raz z sobą pod 
twardą zewnętrzną skorupą 
dziecięco-ludzką tęsknotę za 
serdecznym, życzliw ym  słowem, 
za ciepłem utraconego rodz in ­
nego domu, za przyjaźnią.

Czego domagają się od w y ­
chowawcy w  PDM n r 2 w  B ia­
łym stoku i gdzie indziej...

P isali o tym  w  liście do woj. 
w ydzia łu  ośw iaty, w  części k tó ­
ra została potraktowana jako  
„ ta jn a “  i k tó re j fragm ent dz i­
s ia j u jaw n im y :

„...Chcemy tak ich  w ychow aw ­
ców, k tó rzy  by ż y li sprawam i 
młodzieży... współpracowali t 
radą m łodzieży i  b ra li sobie do 
serca nasze trosk i i  nasze s łu ­
szne życzenia. Chcemy w ycho­
wawców, k tó rzy  nie wrzeszczą 
na apelach, nie straszą w ycho­
wanków, że ich usuną ze szko- 
ły , czy nie kup ią im  ubrania...

Chcemy wychowawców, k tó ­
rzy  m ają socjalistyczny stosu­
nek dc ludzi t skrysta lizow a­
ny światopogląd..." ,

Nie ła tw o  sprostać ty m  ż y ­
czeniom. Rozumiemy. A le  w y ­
baczcie towarzysze z w o j. w y ­
dzia łu ośw iaty w  B ia łym stoku, 
że pozwolim y sobie zauważyć: 
mam y i  będziemy mieć coraz 
w ięcej tak ich  w ychowawców 
w  k ra ju . W ierzym y, że dojdzie 
do n ich wezwanie chłopców z 
Bia łegostoku a może i z innych 
domów młodzieży. W ierzym y, 
że jeś li W y ich nie potra fic ie  
znaleźć —  zgłoszą się do Was
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Studenci łódzcy 
przed Festiwalem

Prz*d paroma tygodniami zaledwie zakończyły t lę  we 
wszyitklch wyższych szkołach w kraju eliminacje uczelniane 
zespołów artystycznych. Zespoły wyróżniające sie śmiało­
ścią I samodzielnością w doborze repertuaru oraz najlep­
szym wykonaniem zostały zakwalifikowane do eliminacji 
środowiskowych. T tych wreszcie najlepsze będą mogły 
wziąć udział w eliminoejach ogólnopolskich, które odbędą 
się w todzi, w dniach 7 I S maja.
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Czy mogą dostać zaśw iad- cza“ , długo zastanaw iał się, d łu -

szycie. Rozgląda się po sali nad g w a r n i  wychowania.
wreszcie wstaje i m ów i:

— U nas wszystko się robi po 
w ierzchu. Przykładem  porzą­
dek. K iedy k ie ro w n ik  m yśli o 
syp ia ln iach i o tym  ja k  tam 
wygląda? Jak ma przyjść in ­
spekcja! D la inspekcji są sy­
p ia ln ie  czy dla nas? Ja pytam!

A  co do ro z ryw k i to powiem 
szczerą prawdę, że je j nie ma. 
A  ja k  nie , ma —to ludzie idą 
poza D om .’ Na ulicę. I potem

dać odpowiedzi. Niech towarzy-1 są sku tk i. A le  czy może nas 
sze rozstrzygną, kto  ma rację... j wychowyw ać człow iek, do któ- 
13 m aturzystów za miesiąc od- i rego nie m am y zaufania? 
chodzi z Dom u! Po ukończeniu | On niczego ni/e lu b i! M y lu - 
średnich szkół zaczynają samo- t b im y szachy. Zeszłego roku roz­
dzielne życie i muszą wiedzieć. ; b il nam tu rn ie j, bośmy go nie 
czy w a lczy li o słuszną sprawę, prosili. Tego roku chcieliśm y 
Chcą wiedzieć, 'co czeka ich tu rn ie j skończyć, tośmy poprp-
najm łodszych kolegów... I s ili, żeby g ra ł z nam i. 1 co z te-

Proponują zwołanie zebrania § ° -  8la i > przegrywał. To go 
młodzieży z udziałem k ie rów - ¿gniewało, a tym  bardziej, że 
n ika  i wychowawców. Oni po- ^ b lic a  w yn ików  w is ia ła  na sa- 
w.edzą wszystko. K ie row n ik  u - a m iała być w  te j sali kon- 
też niech powie wszystko...■ fereneja k ie row n ików . W ykre- 
Chcieliby jeszcze, żeby na to ś li l się czerwonym  ołówkiem , 
zebranie przyszli towarzysze. Nie wiadomo, czy w stydz ił się 
do któ rych  pisali lis ty , k tó - Przegranej, czy przed iudźm i

Od dwóch ła t przewidziane
było w  „ruchu  służbowym “  
przesunięcie ob. Cieślewskiego 
ze stanowiska k ie row nika.

Od dwóch la t przem ykali się 
towarzysze z w ydzia łu  ośw iaty 
chyłk iem  obok życia 60 sie­
rot...

Dlaczego? Ich zdaniem postę­
powanie k ie row n ika  nie pod­
pada pod żaden z paragrafów 
kodeksu karnego, a znalezienie 
właściwego wychowawcy było 
k łopotliw e. Dziś również roz­
kłada ją  bezradnie ręce i mó 
w ią: k a d r y .  A  potem.'. -  
k to  zechce przyjść do Domu 
Młodzieży, gdzie wychowanko­
w ie potęp ili k ie row n ika  za 
wrogi, bezduszny i adm in is tra ­
cy jny stosunek do człowieka? 
Tymczasem...

czenie o stanie zdrow ia? W y 
jeżdżam ju tro  na wczasy.

—  Proszą bardzo, kolęfio. 
Poproszą jednak o Wasze o- 
s ia tn ie  prześw ietlenie k la tk i 
piersiowej.

Ręce nerwowo szukają zm ię­
te j ka rteczk i w  czeluściach k ie ­
szeni, szukają w1 na jbardz ie j za

go obracał pod fluo ryzu jącym  
ekranem  rosłego i  silnego chło­
pca.

I — Siostro, proszą zanotować 
— padło z ust rentgenologa — 
W lew e j oko licy  podobojczy- 
kow ej naciek w ie lkości orzecha 
włoskiego  — podejrzany o roz­
pad. Proszą skierować do zdję-

konspirowanych zakam arkach i cia rentgenowskiego i  na kon- 
po rtfe lu . Szukają, szukają i  ! tro lne badanie k rw i. 
znaleźć nie mogą, bo w  ostat- — Panie doktorze, czy to a- 
n im  półroczu na pewno n ik t  j by nie pom yłka? Ja n igdy nie 
je j tam  nie umieszczał, ba — ¡chorowałem , nawet grypą n ie- 
może i  w  okresie ostatn ich \ dawno „p r  w  chodziłem ".

j N iestety n ie  pom yłka. Bezli- 
tnożecie rh lj tosny ekran rentgena nie chciał

dwóch lat.
•— Koleżanko,

O
Na zd jęc iu : Tama

D n iep row sk ie j Ziele - 
tro w n i W odnej im , L e ­

nina.

Foto  CAF

W łaśnie przed kilkom a dn ia­
m i — w  niedzielę 17 kw ie tn ia  — 
odbyły się w  Państwowym Tea­
trze im. Stefana Jaracza w Ł o ­
dzi pierwsze studenckie e lim i­
nacje środowiskowe. T eatr łódz­
k i okazał się za m ały. Przed 
gmachem sta ły grupk i m łodych 
ludzi, k tó rzy  n ie  dostali się na 
występy.

O godzinie 9.30 łódzkie e lim i­
nacje zostały o tw arte  w ystę­
pami WSE. Po n ie j zobaczyliś­
m y zespoły P o litechn ik i Łódz­
k ie j. Dopiero teraz pokazano 
nam pracę artystyczną z roz­
machem, zróżnicowaną tema­
tycznie, bogatą.

B a le t i chór P o litechn ik i zbie­
ra ł rzęsiste brawa. Szczególnie 
przed występam i baletu na sali 
teatru powstawał nerwowy 
szmer wyczekiwania, jak iś  spe­
cyficzny poszum pewności, że 
teraz będzie naprawdę coś do­
brego. Studenci łódzcy w ogóle, 
ja k  się przekonałem, są m iłoś­
n ikam i baletu. Takie samo pod­
niecenie towarzyszyło po po łud­
niu występom zespołów tanecz­
nych Akadem ii Medycznej i już 
szczególnie, gdy zapowiedziano 
występy baletu PWSP.

W  tanecznym korowodzie po­
szczególnych zespołów zobaczy­
liśm y pół Polski. Suitę tańców 
polskich w ykona ł zespół pieśni 
i tańca U n iw ersyte tu Łódzkiego, 
barwną Suitę lubelską świetnie 
zatańczył balet Politechnik i. 
S u ity  sieradzką i  kaszubską w 
opracowaniu m gr Halicżowej 
tańczył p iękny zespół PWSP, 
k tó ry  podbił w idza szczególnie 
udanym obrazem tanecznym 
pod nazwą „Sobótka“ .

Jesteśmy przekonani, że n a j­
lepsze z tych zespołów ukażą 
naszym gościom zagranicznym 
na Festiwa lu w ie le  pięknych 
tra d y c ji po lskie j k u ltu ry  ludo­
w ej. N ie ty lk o  dlatego zresztą 
zwrócenie się do nieprzebrane­
go bogactwa fo lk lo ru  ludow e­
go, pieśni i  tańców, w ydaje się 
szczególnie ważnym  osiągnię­
ciem studenckich zespołów.

spokojnie w yd^ć zaświadczenie, wykazać inaczej, n iż by ło  n a -! 
ja  mam bardzo silne płuca, j Prawdę. B ra k  k o n tro li przez I
n igdy nie chorowałem . W paź­
dz ie rn iku  m iałem  pierwszy raz

dwa la ta  i  „p rze la tana“  go- ! 
laczkowa grypa nie  przeszły

rych  pros ili bezskutecznie o po­
moc i j-adę...

Towarzysz sekretarz w yraził 
zgodę...

„Nistody“ wychowawcze
W  sennej zazwyczaj ś w ie tli­

cy PDM wre. Chłopcy mają 
oczy błyszczące z podniecenia 
i  zaróżowione twarze.

Naradzają się grupkam i:
— Będziesz m ówił?
— Będę. Dość mam już tego... 

spiskowania.
— A ja  nie będę. Dzisiaj po­

w iem . a ju tro  zostanę z N IM  
sam na sam. Dziękuję! Nie 
marrr dokąd pójść. A  chcę skoń­
c z y ^  szkolę...

Zaproszeni towarzysze siada­
ją. N aum iuk przewodniczący 
rady młodzieży otw iera  zebra­
nie. Na przewodniczącego jed­

nie chciał pokazać, że z ta k im i 
ja k  my gra w szachy! To nam 
się zdaje, że on ma wypaczone 
pojęcie honoru...

...Ale o honor człow ieka to 
nie dba —  zryw a się popędli- 
wie Kow aluk. Jak dow iedział 
się, że mam mieć pre lekcję w  
Domu... bo jestem prelegentem 
fPPR, to się nie mógł z tym  
pogodzić... co tak i K ow a luk  po­
tra fi... po co to? Ja poza Do­
mem m iałem prelekcję i dobrze, 
a w naszym Domu — to  już 
jestem, zdaniem k ierow nika, 
n ic  nie w art. A  ja  w  to  nie 
wierzę.

—On to nawet z n iektó rym i 
chciałby dobrze żyć! — m ów i 
Leszczyński. M nie na przykład 
wzywał. W ypytyw ał się co i 
jak. Obiecał, że ja k  zdam ma­
turę to dobrą pracę wynajdzie, 
bo ma krew nych w  oświacie. 
Jak ty  będziesz ze mną do- 
^ rze — mówi, to i ja  z tobą...

Wezwanie

nogłośnie w yb iera ją  A n to n iu ka .; No to powiedz, pisałeś lis t prze-
---------- ’ c iw  mnie, pisałeś? Chodziło mu

o napisanie odwołania. Ja się
Jako zagajenie zostaje odczyta 
ny lis t do „Sztandaru M ło­
dych". Dyskusja otwarta...

Zapraszać ich nie trzeba. 
W stają jeden po drugim  — ,ci 
pod wąsem i c i najmłodsi... 
czternasto i  p iętnastoletn i lu ­
dzie...

Nie żalą się na skrom ny bud­
żet, na ciasnotę i  smutną 
św ietlicę. Chodzi im  o sprawy, 
o k tó rych  p isa li w  „ ta jn e j“  czę­
ści lis tu  do K W  i wydziału 
oświaty... Zabiera ją glos roz­
gorączkowani, płonący oburze­
niem, To znów lakonicznie lub 
z łezką — w edług temperamen­
tu i  charakteru...

...K ie row n ik  krzyczy. Wrze­
szczy na apelach, w  gabinecie, 
w  sypia ln iach. Chciałby, żeby 
jego Dom sta l na pierwszym 
m iejscu w w yn ikach nauczania. 
Tępi dwóje, aie... równocześnie 
tępi i ludzi. N ie w idz i ich i  nie 
rozumie.

M ów i coś-o tym  h is to ria  Jana 
Żem ajtuka...

Zem ajtuk chodzi do techni­
kum  razem z Naum iukiem . 
M ia ł 3 dw ó jk i. N aum iuk po­
mógł. Została jedna dwója, z 
polskiego. N ie żeby sobie le k ­
ceważył, ale bardzo mu trudno. 
N a jtrud n ie j ze składnią, z po­
prawnym  pisaniem. Ma zale­
głości, w ierzy ł jednak, że i z 
tym  sobie poradzi. K ie row n ik  
by ł w  szkole. Potem wezwał 
Żem ajtuka:

— N ic z ciebie n ie  będzie.
Zachodu szkoda. Nauczyciel też

W m ałym  pokoiku-bib liotece 
w  PDM n r 2 znów zbifera się 
rada młodzieży. Nie zam ykają 
już  d rzw i prowadzących do 
św ietlicy. W yszli z „konsp ira ­
c j i“ . Nad czym radzą? Czemu 
błyszczą im  oczy i twarze m a­
ją  tak ie  skupione?

Radzą nad tym  ja k  powinna 
teraz pracować rada młodzie­
ży... o pomocy w  nauce słab­
szym, o dyskusji na tem at w y­
boru zawodu... o rozbudzaniu 
zainteresowań i  czytan iu ksią­
żek..., o  grupach „speców“ , k tó­
rzy będą dbać o insta lację elek­
tryczną i  wodociągową w  Do­
mu...,. o  tu rn ie ju  szachowym i
0 tym . kom u na jp ie rw  należa­
łoby się nowe ubranie.

M ów ią rów nież —  choć n ik t  
ich do tego nie  zmusza —  o 
dyscyplin ie w  Domu i szacunku 
należnym wychowawcy. Posta­
naw ia ją  natychm iast przywołać 
do porządku tych, k tórzy  by 
źle, g łup io  i dziecinnie zrozu­
m ie li ostatn ie zebranie... ja ko  
prawo do sam owoli, do uspra­
w ied liw ien ia  swoich wykroczeń
1 błędów...

Nowemu k ie row n ikow i, k tó ­
ry  do nich przyjdzie, o fia row u-

w  życiu grypą, ale trw a ło  to  j bezkarnie. 
trzy  dn i i  nawet z pracy się I Zdjęcia, badanie i  leczenie 
nie zwalnia łem , .mimo że — to  by ł p ian na -na jb liższą
tem peratura dochodziła do Sf)' przyszłość. Rogate usposobienie 
stopni. A  zresztą, koleżanko  j m łodego człow ieka i  tym  razem i 
zrozumcie, że brak zaświadczę- j n ie chciało się podporządkować I 
nia jest d la  m nie równoznaczny | dyscyp lin ie , k tó re j cel jes t j

7 tvm  ni© , V w  IIICJI pi ¿yjuzie, onarow u-
w liceum U ? ..n a , k red y t“  swoje zaufanie.w liceum pedagogicznym i też 
będę pedagogiem. Nas, star­
szych to on jeszcze uwzględnia. 
A le najgorzej jest młodszym i 
to jest brzydkie, i  to boli.

Wreszcie wstaje C hru lk ie - 
wicz. Spokojny, czarniawy o 
myślącej, m iłe j twarzy. C hru l- 
kiewicz m ówi bez żółci, nie na- 
ciąga faktów , un ika  draż liw ych 
przykładów i  — wcale nie za­
mierzając tego robić — podsu­
mowuje dyskusję:

...Chodzę do technikum  bu­
dowlanego. Nie uczę się źle. 
Nie mam dw ój. A  obywatel 
k ie row n ik, k tó ry  tw ierdzi, że 
nienawidzi ty lk o  dw ójkarzy, 
patrzy na mnie ja k  na raroga 
„T y  gburze, i ty  gburze“  — mó­
w i do mnie. Dlaczego jestem 
gbur?

...Chcę pracować nad sobą. 
Żeby m i kto  wskazał, poradził... 
Żeby ja k  ojciec ostro, ale z ser­
ca powiedział: „Ż le  robisz“ . 
Pewnie bym się pozbył błędów. 
A  tak  to powiem, że nieraz już 
odechciewało m i się żyć. Chcia­
łem  rzucić i Dom i szkołę. Skó­
rom  tak i zły...

...Obywatel k ie row n ik  nie ro­
zumie, że człow iek może się 
zmienić, że się zmienia i wresz­
cie trzeba mu wybaczyć ten 
albo inny błąd. A nie trak to ­
wać go zawsze ja k  zbrodnia­
rza. Jestem obecnie m aturzy­
stą i przykro m i, że nawet nie 
zapyta ja k  zdaję.

Z myślą o tym  praw dziw ym  
człow ieku rada młodzieży p la ­
nu je swoją pracę.

Czego żądają, za czym tę ­
sknią i do czego m ają prawo 
ci, któ rzy uc iek li od sierocej 
doli, od biedy, krzyw dy, głodu, 
od kułaka. K tó rzy w ędrow ali 
drobni, byle ja k  obuci, rozm ai­
tym i drogami — szukając swe­
go miejsca na świecie... utraco­
nego domu. K tórzy n ieśli wraz 
z sobą tw ardy, ok ru tn y  nieraz 
życiowy „s z lif“ ... n ie ła tw e cha-

ze stratą dwóch co n a jm n ie j dn i 
u rlopu  i  pobytu w  domu wcza­
sowym. Przyjadą, to się prze­
św ietlą, dają Wam słowo zdro­
wego człowieka. Rozważcie, 
jest godzina czwarta, a ja  mam  
o siódm ej pociąg.

— Nie, d rog i kolego. B rak  
zaświadczenia o prześw ietlen iu  
jest w  Waszym, niestety niedo­
statecznie św iadom ym , pojęciu  
stra tą  Waszych dwóch dn i u r ­
lopu. A  ja  Wam wytłumaczę, 
że i  W y i  Wasze otoczenie m o­
żecie stracić znacznie w ięcej: 
trac i się to, czego często z m o­
zo lnym  trudem  i  nakładem  
ogrom nych kosztów nie jeste­
śmy w  stanie odzyskać. T racim y  
swoje zdrow ie i  narażamy zdro­
w ie  innych . P rzyjdźcie  kolego 
ju tro , to prześw ie tlim y  Was, a 
reszta pó jdzie  ju ż  bardzo szyb­
ko.

Oczywiście te niepełne 24 go­
dziny up łyn ę ły  w  60 procen­
tach na u tysk iw an iach , na 
„ fo rm a ln y  stosunek do cz łow ie­
ka “ , na „b iu ro k ra c ję “ , która  
sw ym i szponami ob ję ła  ju ż  i  
p laców ki służby zdrow ia , na 
„b ra k  zrozum ienia potrzeb 
m łodzieży“  i  podobne k ry ty k o - 
lam enty. A le  los byw a złoś li­
w y  i  z regu ły  co k tó ryś  setny 
prześw ietlony obyw ate l, zw ła­
szcza w  w ieku  od 16 do 32 
roku  życia m iewa gruźlicze 
zm iany w  płucach, często zu­
pełn ie  nie spodziewając się tego.

Lekarz ' p rześw ie tla jący na­
szego spóźnionego „u r ło p o w i-

św ię ty  — jego własne zdrowie.
— Niestety  — je ś li teraz nie  

pojadą na wczasy —  ośw iad­
czył m łody pac jent lekarzow i 
— to muszą wrócić do pracy, 
a u rlop  wezmą kiedy indzie j. 
Muszę wrócić, bo... — Tu w y l i­
czył pokaźną ilość obowiązków, 
k tó rych  nie można było  ani od­
łożyć ani przekazać kom u in ­
nemu.

Lekarz poczuł się zupełnie 
ja'k fa b ryka n t bum elantów . 
Jednakże doświadczenie w 
tych sprawach, pełna św indo-

azia-

W‘

M e t to t
KONFERANSJER: Zadam państwu zaęadkę,

Ola koqo został założony taatz „Klak*“ — 
d la  dorosłych, czy dla dzieci? 
PUBLICZNOŚĆ: ???
KONFERANSJER: ...dla planlydzy.

■

Na ekranach naszych k in  
Ukaże się f i lm  p ro d u kc ji 
ang ie lsk ie j w  reżyserii H. 
W atta pt. „F o r t  Eureka".

Na zdjęciu : Peter L a lo r  
(Chips R a fe rty) b ron i „B a ­

rykad y  Eureka".

Foto (CAF)

mość jego własnego planu 
łan ia  i ew entualnych konsek­
w enc ji dla pacjenta i  jego oto­
czenia zm usiła go do zastoso­
wania środków  te rro ru .

—  Jestem pewien, te  obow ią­
z k i przekażecie odpowiedniem u  
koledze i  ju tro  o te j porze 
zgłosicie się po skierowanie do 
sanatorium  i ewentualne leki- 
streptom ycyną, hydrazid, lub 
P. A. S. — zależnie od w yn ikó w  
badania, k tóre jeszcze p rzyn ie ­
siecie.

T arg  w  targ, p rzy  pomocv 
k ie row n ic tw a  zakładu pracy, 
m n ie j i  bardzie j łagodnej pe r­
swazji, w p ływ u  kolegów (k tó - 
rzy  o dziwo w w ypadku cudze­
go zachorowania wszystko ro ­
zum ie ją  bardzo dobrze) — po 
dwóch dniach złożył nam  w izy ­
tę nasz „urlopow icz“ .

H is to ria  dale j była bardzo ty ­
powa. Leczenie, leczenie, w ła ­
sna wola leczenia i  całkow ite , 
ale za późne uświadomienie.

A  tymczasem... Nasz tzw. „ u r ­
lopow icz“  m ieszkał w  bursie, 
pracow ał w  pokoju z kolegami, 
s tyka ł się z młodzieżą.

Pom yślm y. Czy gruźlica, k tó ­
ra jes t chorobą typow o zaka­
źną (rozmowa, kaszel, b lisk ie  

f spanie) n ie  szerzyła się w  jego 
środow isku?

Można w yjść zwycięsko z 
w a lk i z gruźlicą. Można i  trze ­
ba je j zapobiegać. M y jm y  zęby 
codziennie, p rześw ie tla jm y p łu ­
ca p rzyna jm n ie j raz na pó ł ro ­
ku, w  te n : sposób także zasłu­
żym y sobie na m iano k u ltu ra l­
nego członka społeczeństwa.

Koledzy, n ie  tłum aczm y so­
bie, że czasem m usim y czekać 
w  poczekalni godzinę lu b  dwie. 
To jest jedna z naszych tru d ­
ności lekarsko-technicznych. A -  
le lep ie j jest poczekać czasem 
dw ie godziny, n iż potem długo, 
długo czekać ■ na odzyskanie 
straconego zdrow ia.

Zaręczam Wam, że h is to ria  
ta nie jest zmyślona. A  gdy­
byście b y li c iekaw i, ja k  się 
zwał, ten „u rlopo w icz“  to... 
znam tak ich  nazw isk wiele, 
wiele. k .

l IE R N Y  swym  za­
sadom i  energicz­
nie  poszukujący  

coraz to nowych m ożliwoś­
ci działania, te a tr „K le k s "  
dopasował oto now y k lu ­
czyk do złotego zam ku F o r­
tuny. G run t nie dać Się 
zdystansować. „E strada“  
nęci publiczność oszczędnie 
ubranym i m odelkam i. 
„K le k s " n ie  może w p ra w ­
dzie rozebrać ich do reszty, 
bo jeszcze by się ktoś  obu­
rzy!, ale może przecież dać 
m łodzieży kabaret. N iech­
że chłopcy i  dziewczęta, 
zniechęceni do organ izacyj­
nych ponuraków , znajdą to 
n im  chw ilą  m iłego w y t­
chnienia. Sprawa jest to 
gruncie rzeczy prosta.

Co prawna to niszczy nerwy
Ale za to Jaka kalkulacja 

znakomita.
Potrzebny tylko oficer

re ze rw y
G ram ofon, szp ilka  l p ły ta .

—  pisa! przed w ojną  
G ałczyński o zakładaniu  
rad iostac ji. Równie nie  
skom plikow any jest prze­
pis na m łodzieżowy kaba­
re t — byle jaka, g ru n t żę 
duża (kasa!) kaw ia rn ia , re ­
p e rtu a r sprzed p ięc iu  la t 
(młodzież nie pam ięta!) i  
kon ferans jer udający cza­
rującego chłopaka. K aw a­
ły  oczywiście mogą być 
stare (m łodzież . to lub i!). 
No, a je ś li okrasić to 
wszystko m agicznym  ho­
kus - pokus z chusteczka­
m i, tajem niczo zn ika jącym i 
w cy lindrze — efekt m u ro ­
wany, Jeszcze ty lk o  ty tu ł 
„T aka  zabawa".

Taaka zabawa... Cóż zro­
bić z na iw nym i, k tó rzy  na 
wieść o o tw a rc iu  m łodzie­
żowej k a w ia rn i pom yślą  — 
no nareszcie. Pomyślą, że 
oto znaleźliśm y nową fo r ­
mą ro z ryw k i, now y znako­
m ity  ins trum en t w ycho­
wawczy, k tó ry  zabrzm i to­
nem głębszym  i  p e łn ie j­
szym n iż ja łow e gadulstwo. 
Wyobrażą  sobie występy  
artystyczne, k tó re  śm ia ło  
sięgają po tem atykę b liską  
sercom m łodych  —  ostro

k ry ty k u ją , z całego serca J 
się śm ieją, o sprawach in -  j  
tym nych  rów nież nie za- f  
pom inając. Co zrob ić z ta - • 
k im i skoro  i  tak  pó jdą do * 
„S ty lo w e j"  —  a po w y j-  ^ 
śćitt będą szli poprzez w e- f  
soły gw ar M D M  z dz iw nie \  
ponurą twarzą... Zobaczą j  
k ilk a  popu larnych tr ickó w , f  
k tó ry m i m is trz  Snengal i  
ja k  zw ykle podpiera k le k ­
sowy program  wdzięcznie 
m anew ru jąc p ierścionkam i 
i  chusteczkami. Usłyszą 
piosenkę francuską, za k tó ­
re j pomocą „S yren a" o- 
śmieszała cztery la ta  tem u  
repertua r „zachodni". U - 
słyszą inne piosenki —  w  
większości rów nież z pa­
ro le tn im  „stażem " rad io ­
w ym  i  estradowym. .U jrzą  
dziwną m im ikę  p. K ra je w ­
sk ie j, k tó ra  z dużą odwagą 
szuka kon tak tu  z m łodym  
odbiorcą u da jąc dziewcząt- 
ko, składające usta „w  
c iup". Ze w zrok iem  w b i­
tym  w  Sufit odsiedzą w y ­
stępy tercetu, którego w o­
kalne aspiracje  wydadzą 
im  się zupełnie nieocze­
kiw ane. Z  n ie jaką  ulgą  
w ysłucha ją  m łode j śpie­
waczki o n ieznanym  jesz­
cze nazw isku przypom ina- 

. jące j, że is tn ie ją  pojęcia  
„w d z ię k " i  „p rosto ta ". Ze 
utspółczuciem będą śledzić 
tarapaty, w  ja k ie  plącze się 
p. M achow ski w  poszuki­
w an iu  dowcipu w  zapowie­
dziach. Po co się męczyć —  
sala i  tak  się n ie  śm ieje.

A le  sala jest tradycy jna  — 
paniusie  i  so lidn i byw alcy 
— m łodzieży jakoś n ie  w i­
dać. Cóż, nuda i  sztampa 
są nie  ty lk o  p rzyw ile jem  
w ie lu  zebrań —  można się 
z n im i spotkać i  na kaw ie. 
T y lk o  po co w  ta k im  ra ­
zie reklam ow ać „m łodz ie­
żową kaw ia rn ię "?  Nowych  
fo rm  nie  zastąpią stare  
szlagiery. P rogram  w  „S ty ­
lo w e j"  jest ty lk o  dużym  
kleksem  na o p in ii o rgan i­
zatorów.

N ie o taką zabawę cho­
dzi. J

A  D. f

W  k ró tk im  a rty k u lik u  n ie- 
sposób om ówić bogatych do­
świadczeń łódzkich zesp o łów . 
Trzeba jednak powiedzieć, że są 
one naprawdę bogate i tym  bar­
dziej ważkie, że Łódź będzie w  
m aju gospodarzem e lim in ac ji 
ogólnopolskich.

Spośród spraw —  które chcia­
łem więcej niż zasygnalizować 
— bardzo Is to tny jest fak t, 
że m ałe zespoły i  soliści, 
zw yk le  tra k to w a n i są po ma­
coszemu. N ik t  się n im ia ' spe­
c ja ln ie  nie przejm uje, rzadko 
kiedy pomaga się im , nie zaw­
sze dostatecznie ocenia.

Różnicę osiągnięć zobaczyliś­
m y w Łodzi, szczególnie na 
przykładzie tercetu żeńskiego 
P o litechn ik i Łódzkie j i d u e tu ; 
męskiego PWSP, S tudentki Po­
lite ch n ik i dostały rzęsiste ok la­
ski za świetne wykonanie trzech 
piosenek, szczególnie za uroczą! ? 
,.A skąd to tak". Kolegów z 
PWSP też oklaskiwano, ale b y ły  
to ok lask i grzecznościowe, nie 
udało im  się podbić sali.

Wniosek prosty.
M ałym , w oka lnym  zespolikom , 

potrzeba tej samej pomocy i f a - : 
chowej konsultacji, co dużym, 
efektownym  zespołom pieśni i 
tańca.

W m iędzyuczelnianych e lim i­
nacjach w  Łodzi w ystąp iło  ró w -: 
nież w ie lu  solistów.

K o l. U tra ck i z P o litech n ik i cie­
kaw ie recytow ał „Zaczarowaną 
dorożkę“  Konstantego G ał­
czyńskiego. Kol. S io tor podobnie 
w ygłosiła „L is t T a tiany do Onie­
gina“  Puszkina. U ta rła  się już  
nienajlepsza skądinąd praktyka , 
że z e lim inac jam i zespołów a rty ­
stycznych łączy się konkurs re ­
cytatorski. Przy okazji e lim ina­
c ji „od fa jko w u je “  się recytacje. 
Konkurs recytatorski, jeś li ma 
wyczerpać swoje cele, nie może 
być zbyw any k ilkom a recytacja­
m i w  czasie e lim inac ji. A le  to  
jest odrębne zagadnienie.

Natom iast konieczne jest 
zwrócenie w iększej uwagi ( ja k  
to  uczyniono w łaśnie w  Łodzi) 
ńa muzyczne pa rtie  solowe. I  tu  
znowu studenci P o litech n ik i 
Łódzkie j w ykaza li na jw ięce j in ­
wencji.

Z entuzjazmem przyjęto polo­
neza A s -d u r i  n o k tu rn  c is -m o ll 
Chopina w  wykonaniu kol. Bog- * 
danowlcz. W szystkim  się podo­
bała h u m o re s k a  Dworzaka 
(gra ł kol. Dyrda). B y liśm y 
czen! św ietnym , ja k  na amatora, 
Wykonaniem menuetu Paderew­
skiego i  w a ria c ji D -d u r Kaba- 
lewskiego przez kol. Koszmide- 
ra z I I I  roku W ydzia łu E lek­
trycznego P o litechn ik i Łódzkiej. 
Student U n iw ersyte tu —  Ostoja 
z talentem  śpiewał arię z „H ra ­
b iny“  M oniuszki i „Pieśń Gre­
nadierów“  Schuberta.

W olno sądzić, że Łódź odpo­
w iedzia ln ie  Spełni rolę gospoda­
rza w  ogólnopolskich e lim ina­
cjach studenckich.

RYSZARD M IC H A L S K I



Pod znakiem ogólnego porozumienia przedstawicieli 
krajów Azji i  Afryki

22 maja br.

Światowe Zgromadzenie

Sił Pokoju
w Helsinkach

H E L S IN K I. W Światowym  i 
Zgromadzeniu Przedstaw icieli I 
SU Pokojowych, którego obra­
dy rozpoczną się w  Heisip- | 
kąch 22 maja br., weźmie i 
udzia ł ponad 2 tysiące delega- j  
tów  7. 80 k ra jów , o  Swym 
udziale w Zgromadzeniu pow ia. j n n , , . ,  . . . .  , _. . . . .
dom ili już kom ite t organizacyj- * L K iN . Agencja Nowych Chin donosi, ze w dniu 24 kw ie t­
ny przedstawiciele 61*państw. ! ,nia zakończyły się w  Bandungu obrady konferencji k ra jów  A z ji

WKonferencja 
zakończyła

Bandungu
o b ra d y

R z ą d  Z S R R  zwolnił
613 obywateli austriackich

odbywających karę w Związku Ridz eckim
MOSKW A. Agencja TASS po- | dzieckie nie uznały za możliwe I

daje:
Jak doniosła prasa, na przy-

zwolnić od dalszego odbywania 
kary ze względu na ciężkie

jęciu wydanym 13 kw ie tn ia  br. ¡zbrodnie popełnione przez nich ! 
przez przewodniczącego Prezy- jna obszarze ZSRR — Prezydium | 
uium Rady Najwyższej ZSRR j Rady Najwyższej ZSRR posła- i 
K. J. Woroszyłowa na cześć au- j  now iło  przekazać ich do dvspo- i 
striackle j delegacji rządowej i zycji rządu austriackiego," jako !

W zw iązku z obradami Zgro­
madzenia, do Helsinek przybę­
dą w yb itne  osobistości po li­
tyczne i działacze społeczni, m. 
in.: .Torge Amado (Brazylia)“: 
Kuo Mo-żo (Chiny), A. Ń. Nie- 
sm iejanow (ZSRR), Irena i Fre- 
denc Jo łio t-C urie  (Francja),

i Afryki.
Konferencja uchwaliła jednomyślnie tekst komunikatu koń­

cowego.
Przed uchwaleniem kom uni-, n i popiera walkę narodów A r  i tlzie,

Państwowej Chińskie j Republi­
k i Ludowej, Czou En-la i, k tó ry  
oświadczył m. in.:

(AngUa), ? - r °  i “  W  im ieniu delegacji chiń-
.  t, J  9 o ic i^ d 0? 1̂ '  1 skię j pragnę wyrazić wdzięcz-

'b P°słow Chile B. Castro. : no£,< prezydentowi i .rządow i
: Ropubii.^.] Indonezyjskie j za 
' serdeczną gościnność, a wszy-

O lm iżka cen
w Rumunii i Bułgarii

BUKARESZT. Rada m i­
nistrów  Rum uńskiej Repu­
b lik i Ludowej postanowiła; 
dokonać z dniem 25 kw ie t­
nia obniżki cen niektórych 
artyku łów  żywno!

kin i teatrów.
SOFIA. Z dniem 

kw ietn ia br. obniżone

'vycb i w y ro b ó w  przemy- 
s ld w yc h . Dzięki o b n iżc e  te j 
m asy p ra c u ją c e  B u łg a r ii  
będą mogły zaoszczędzić
Przeszło R50 m ilionów  le­
wów w skali rocznej.

za pomoc istkirn delegatem 
współpracę.

Konferencja nasza dała po­
zytywne w y n ik i: przedstawicie­
le k ra jów  A z jj i A fry k i osiąg­
nęli porozumienie w k ilk u  do­
niosłych kwestiach, 
w yn ik i ko n fe re n c ji. 
się w  znacznym stopniu do 
wzmożenia 
kolonializm»'

do samostanowienia i o nieza­
leżność oraz walkę Arabów, pa-, j 
lestyńskich o prawa człowieka, i

na zebraniu przed?-taw icielj
■ośmiu państw, w Bandttn-
gu­ z w o lan t rn dla otnówie-
nia sprawy zl a godzeń i a na-
pięcifi na Da lek im Wscho-
(Izie, a zwtaszc za w strefie
Ta i w ;anu, złożył 23 hm. oświad

kanclerz J. Raab przekazał K. J. 
I Woroszyłowowi orędzie prezy­
de n ta  Republiki A ustriackie j. 
!t . Koernera. W orędziu tym

; zbi odmai zy wojennych.
39 obywate li austriackich ska­

zanych ostatnio z.a działalność

Czarny łsrat 
znad

Białego Nilu
¡prezydent Koerner prosi o ula- ¡N'-P*egc-wską przeciwko ZSRR 
i ska wienie obywateli aus’triac- ’ 2a. ^ / . o b c y c h  wyw iadów  be­

czenie następującej treści: 

„Naród chiński ustosunko-

w o jny  kim

idzie nadal odbywało karę w 
j  FSRR z tym. że osoby te będą 
przekazane władzom austriac- 

z chw ilą  wycofania wojsk 
radzieckich z A ustrii.

odbywających karę w 
s tre f ie ; zw iązku Radzieckim za popeł­

nione podczas drugiej 
św iatowej zbrodnie przeciwko ] 
narodowi radzieckiemu.

Prezydium Rady Najwyższej j

0 Ir ia n  zachodni, ja k  również j du “ amerykańskiego. N arót. | p rS y d e n t^ R e p u b lik i '^ A u s tr i i : - ; ^® r0ZU IH ieR l8  ZSRH
walkę wszystkichRtarodow A z ji | c|1j^ sj(j n;e cj,ce woj ny ze Sta- kie j.
1 A fry k i przeciwko kc lom ahz-j -  J J
mówi, o w o lność*! niepodfeg-j 
łość.

Chciałbym  także podkreślić. |

walkę wany jest przyjaźnie do naro-1 ZSRR ‘ rozpatrzyło to orędzie

’  I nami Zjednoczoitytni. Rżąc j rocznicą : a Iranem. , . W zw iązku z 10 _______,
chtnski pragnie zasiąść dc i przywrócenia istn ien ia RepubH- i BfZIMKOŻiEMia rin  
stołu obrad i podjąć rokowa- k i A ustriack ie j i wyzwolenia 5 ! t c , ł  UŁ'" EC «« l a i * LlUSOłi

że uchwalona przez konferen- nia z rządem Stanów Z jedno-1 A ustrii pizez A rm ię  Radziecką 
cję deklaracja w sprawie za- i czonych, aby przedyskutować ¡sPi>d panowania hitlerowskiego 
pewnienia pokoju powszechne- j sprawę złagodzenia napięcia na ‘ ¡ P if  p! agn,ąc- ?r7'yc?y n i^ s iz li0 
go i zacieśnienia współpracy i Dalekim  Wschodzie a ‘ zw ia- oalsze§° zacieśnienia przyjaźni 5______ , _ =___j , !  ' *  zw,a i współpracy miedzy narodem

Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR

Pozytywne j przyczyni się n iew ą tp liw ie  d o iSZCZa w sire fie  Tajw anu". 
przyczynią i złagodzenia napięcia w  stosun­

kach międzynarodowych, a 
poru przeciwko przede wszystłum do ziagbdze- 
. cło zapewnienia. nia napięcia na Dalekim

■echnego pokoju i do. z a -.
ych. cieśnieilia  przyjaznej w ooólpra-
»iżo- ędzy kra jam i A z ji i j
: do A fryk i.

K pn ferene ja wykazała także.
25 że w \ie lu kwestiach poglądy

zo- nasze różnici sile między sobą.
róż- Omówi lfśmy częściowo te róż-

nice zdań. które zresztą nie 
przeszkodziły nam w  osiągnię­
ciu porozumienia. Stało się tak 
dlatego, że narody A z ji i A fry ­
k i mają te same pragnienia i 
dzielą ten sam los.

Chciałbym raz jeszcze pod­
kreślić. że naród chiński w peł-

Wschodzie
Naszym zdaniem, strony za-.! 

interesowane powinny zapew­
n ić  wprowadzanie w- życie 
wszystkich warunków  porożu- ^  
m ienia w sprawie przywrócenia 
pokoju w Indochiniach. Pokojo­
we zjednoczenie Korei P°'v in ' . również
no być jak najszybciej dokona- j k ra jów .' k t6re uczestniczyły w 
ne i -strony zainteresowane po- ; konferencji w Colombo. ' '

i współpracy między narodem 
I radzieckim a narodem austriac­
kim, Prezydium Rady N ajw yż­
szej ZSF.R zw oln iło  przed ter- Spraw 

po -ijn lnow o  613 obyw ate li austriac- ¡Zw iązku i Rady Narodowości 
test , kich odbywających karę w Rady Najwyższej ZSRR. Na po-

czestrrków - k n n tw w . i t  • • -U'  ? * } * * “  > zezw o li- Cedzeniu rozpatrzono z a tw ie r-
A?h i A M au  Premier * ^ J0W I io ,na. P ^ vrot A ,u^ ™ ' , i dw ne przez Radę M in is trów

IJ Nu określ i w tab " -rn,v 1 .C.*19J3Z.1 ,° . ‘ 4 skazanych ; ZSRR i przedłożone do ra ty f i-u Nu o k i osi ł je  ja k o  „w ie l-  [aus triack ich  jeńców  w o jennych ,
krok naprzód w k ie runku ; których odpowiednie władze ra-

! Agencja Nowych Chin 
| daje, że oświadczenie to 
I szeroko komentowane przez

MOSKW A. Agencja TASS po­
daje. że 23 kw ie tn ia  odbyło się 
wspólne posiedzenie K om is ji 

Zagranicznych Rady

zmniejszenia napięcia na świę­
cie" oraz dodał: „Taka ,est 

opinia czterech innych

Z je d n o c z m y  s ię  w  w a lc e
przeciwko

wskrzeszeniu Wehrmachtu
A p e l  k o n fe r e n c j i  w  L ip s k u

LIP S K . W dnłu 24 kw ie tn ia  
uczestnicy konferencji przedsta­
w ic ie li mas pracujących i związ­
ków zawodowych 25 k ra jów  eu­
ropejskich uchw a lili do robot­
n ików  i  robotnic Europy apel, 
k tó ry  stw ierdza:

Robotnicy i robotnice całych N ie ­
miec!

W chw ili, gdy podejm owane sa 
próby wskrzeszenia odwetowej ar- ; 
m li w Niemczech zachodnich spa- | 
da na was szczególnie w ielka  od­
powiedzialność. Zjednoczcie swe si­
ty  do w atk i przeciwko rea lizacji u- i 
kładów paryskich, k tóre  zam ykała  i
drogę do zjednoczenia waszej o j -  i 
czyzny. Zjednoczcie sle do w alk i 
przeciwko tym . k tó -zy  chcą was j 
wciągnąć do . bratobójczej w o jny. 
Z je d n o c z c ie  sie do  w a lk i e Jedno­
lite , yokojowe i dem okratyczne i 
Niem cy.

Robotnicy t robotnice całe! Eu­
ropy!

Wasza Jedność stanowi 'wasza si- ; 
te. Możecie nie dopuścić do rea li­
zacji układów paryskich, udarem ­
nić zbrodnicze zam iary  rozpadania 
nowel w o jny i doprowadzić do te- ; 
go. aby spory m iędzynarodowe by- ; 
ty rozwiązywane w drodze roko- ; 
wad.

Uczestnicy konferencji uch­
w a lili również jednomyślnie | 
lis t o tw a rty  do Międzyna­
rodowej Konfederacji Chrześci­
jańskich Zw iązków Zawodo­
wych. M iędzynarodowej Kon- j 
federacji W olnych Zw iązków j 
Zawodowych i do Swlato- ' 
w ej Federacji Zw iązków Za­
wodowych.

W liście tym  uczestnicy kon­
ferencji podkreślaj!). że w 
w  związku z ra ty fikac ją  uk ła­
dów paryskich i pro jektam i od­
budowy odwetowego W ehr­
machtu z generałami h itle row ­
skim i na czele — wzrosło nie­
bezpieczeństwo nowej wojny. 
Dlatego też uczestnicy konfe­
renc ji proponują, aby przedsta­
wiciele wszystkich trzech cen­
tra l zw iązkowych spotkali się 
1 postanowili wspólnie, jak ie  
należy podjąć k ro k i w celu 
zażegnania niebezpieczeństwa 
wojny oraz u trw a len ia  pokoju.

Jugosław ia  
za konferencją

w  s p r a w i e  A  m i r  i

MOSKW A. Agencja TASS do­
nosi z Belgradu: ,

Odpowiadając na pytanie jak  
rząd jugosłow iański ustosunko­
wuje się do zwołania konferen­
c ji czterech mocarstw z udzia­
łem A ustrii, rzecznik rządu 
j u , ¿słowiańskiego oświadczył 22 
bm. na konferencji prasowej:

„Jugosławia powita łaby z za­
dowoleniem konferencję m in i­
strów spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw, albowiem w
ch w ili obecnej istnieją s p r z y ja -__
jące w arunki ostatecznego roż- 3 §  
wiązania sprawy austriackiego 
trak ta tu  państwowego“ .

Na pytanie dziennikarzy, jaka 
jest opinia rządu jugosłow iań­
skiego o oświadczeniu N. S. 
Chruszczowa w sprawie stosun­
ków radziecko - jugosłow iań­
skich, zawartym  w ' jego prze­
mówieniu wygłoszonym w  W ar­
szawie 20 kw ie tn ia  rzecznik rzą­
du jugosłowiańskiego odpowie­
dział:

„Uważam y, że oświadczenie 
Chruszczowa jest korzystne dla 
stosunków między naszymi kra ­
jam i. W każdym razie słuszny 
jest pogląd, że normalizacja sto­
sunków między ZSRR a Jugo­
sławią sprzyja sprawie u trw a ­
lenia pokoju w Europie",

W ostatnim  dniu obrad kon­
ferencji przem awiał sekretarz 
generalny Św iatow ej Federacji 
Zw iązków Zawodowych, Louis 
Saillant.

Nie ws?ystko zlcto 

• co się świeci

L O N D Y N . Jak doeloslo ra ­
dio londyńskie, tancerz bu ł­
garski M inkow , członek bu ł­
garskiego zespołu pieśni i
tańca, występującego vv A n­
g lii, odłączył ślę przed tygod­
niem od swego zespołu < - -  -ń . 
r t ł  sie do władz b ry ty jsk ich  
z prośbą o azyl, k tó ry  został 
mu przyrzeczony.

Okazało się, że M inkow  po 
upływ ie  tygodnia ’ rozczarował 
się. Oświadczył on. że posta­
nowi! w swoim czasie „ w y ­
brać woln ść“ pod w pływem  
audycji BBC nadawanych w 
języku  bułgarskim . Skorzy­
sta; więc z okazji, gdy zna­
lazł się na te ry to riu m  A nglii. 
Jednakże doszedł oo wn"o- 
sku, żc audycie BBC otum a­
n iły  go i w prow adziły  w 
kład. Wobec tego, M inkow  
zgłosił się do ambasafl-r bu ł­
garskiej z prośbą o um ożli­
w ienie mu rep atriac ji.

w ijm y przystąpić do rokowali 
w tej sprawie.

Chińska Republika Ludowa 
i Stany Zjednoczone pow inny j 

I rozpocząć rokowania w celu j 
złagodzenia i usunięcia na,p:ę- 

I cia w  rejonie Taiwanu. Jed- 
I nakże nie pow inno te w  n a j- j 

mniejszej mierze naruszyć su­
werennych praw narodu chiń-! 
skiego do wyspy Tajwan.

Mam nadzieję, że po te j kon­
ferencji kon takty  miedzy p rzed-; 
s taw i cięłam,i k ra jów  A z ji i A f- ( 
ryk ; będą częstsze, że zacieśni j 
się przyjazna współpraca m ię-! 
dzy narodami obu kontynen- j 
tów !

+■
P EKIN . Agencja Nowych 

Chin donosi, że prem ier 
Czou En-la i zaproponował, by 
w przyszłości odbywały się kon­
ferencje k ra jów  A z ji i A fry k i. 
Propozycja ta została jednom y­
ślnie przyjęta. Uchwała w tej 
sprawie głosi, że datę następ­
nej konferencji ustalą rządy In ­
dii. Indonezji, Cejlonu, Burm y, 
Pakistanu — w porozumieniu 
z innym i uczestnikami.

PEKIN . 7. Bandungu donoszą 
¡że kom isja polityczna konferen­
c j i  k ra jów  A z ji i A fry k i uchwa- 
j li la  zgłoszoną przez delegację. 
j Ind ii rezolucję domagającą sie 
j powszechnego rozbrojenia oraz 
całkowitego zakazu produkcji i. 

j używania broni atomowej i \vo- 
dorowej. ja k  również dokony- 

! wania doświadczeń z tym i ro­
dzajami broni.

Rezolucja wzywa Organizację 
Narodów Zjednoczonych, aby 

| podjęła dalsze w ysiłfti w celu 
i doprowadzenia do redukcji zbro­
je ń  I s il zbrojnych oraz do za- 
;kazu produkcji i używania 
| wszelkich rodzajów broni maso- 
jw e j zagłady i zorganizowania 
i skutecznej kon tro li n rę izyn a - 
| rodowej nad przestrzeganiem 
tego zakazu.

PEKIN. Premier Chińskie! j 
i Republiki Ludowej Czou En-lai

(tj. In ­
dii, Indonezji,, Cejlonu i Paki-1 
stanu).

*

Be v a n

o kwestii niemieckiej
PARYŻ. Agencja 

Presse donosi z Londynu

, k&cji Prezydium Rady Na.j- 
j wyższej ZSRR porozumienie 
między ZSRR a Iranem  w spra­
wie uregulowania problemów 

] granicznych i finansowych, pod­
pisane 2 grudnia 1954 roku w 

; Teheranie.
| W ymienione porozumienie m ię­
dzy ZSRR a Iranem  om ów ił 
m in is ter spraw zagranicznychLONDYN. Przemawiając 22

France i bm. w jednym z m iast Srico- „ „ „ „  . , , ,
że | cji. członek parlamentu, labou i ZSRR. "deputowany W. M. Mo-

łotow.
Po dyskusji komisja zaapro-

w kołach dyplomatycznych s to -jrzysta  Bevan nawoływ ał do roż- 
Hcy A ng lii „żyw i się nadzieję, j wiązania kw estii niem ieckiej 
iż oświadczenie Czou En-la ia  | na takich samych zasadach na 
w Bandungu może stać się j jakich proponuje się rozwiązać 
podstawą przyszłego uregulo- i problem austriacki w kom uni- 
wania kwestii Formozy“ . I kacie radziecko-austriackim.

jbowała porozumienie między Przyjechałem do Warszawy, aby
¡ZSRR a Iranem i postanowiła I wziąć udział w pacach K orn i- 
i zalecić Prezydium Rady N a j- : Przygotowawczego do ke-

■ „ . n n  u . f ,  i s tiw a lu i pomóc w przygotowa- wyzszej ZSRR, by ra ty fikow a ło  n ,ach mlc^ 2leży mo1eg!ł k ra ju .
porozumienie.

Trzy wieki niewoli $  98 proc. analfabetów 
^  Nadzieje na Bandung 0  Zatańczymy taniec 

znad katarakt 9  Polska —  nasz sojusznik

— Czy możecie się przedsta- [ rzędzie. Przypuszczalnie ten 
w ić naszym czytelnikom?

— Jestem Sudańczykiem.
właśnie taniec będzie w ykony­
wany na Festiwalu.

— Powiedzcie nam co wiedzą 
o Polsce ludzie w Sudanie?

i  j  - « n ic  o sy iiu ti
Amerykańscy uczestnicy »omicznej...
„ SQptkama nad' tobq
zaproszeni do Moskwy

MOSKW A. 25 
wa 10 lat od 
spotkania żołnierzy 
i

bm. up ly- 
pamiętnego 
radzieckich, 

amerykańskich w pobliżu 
miasta Torgau nad Labą. Spot­
kanie to było zwiastunem o- 

| statecznego zwycięstwa koa lic ji 
| an tyh itle row skie j nad faszyz- ! 
imem niem ieckim . W związku z j 
tym . powstała w USA organi­
zacja „Am erykańscy wetęrąni 
spotkania nad Labą".

22 bm. radzieccy uczestnicy 
spotkania nad Labą w ysła li pod ; 
adresem tej organizacji nastę- ; 
pującą depeszę:

Drodzy P rzyjaciele! Radzieccy ! 
uczestnicy Spotkania nad Łabą po- i 
stanowili uczcić dziesięciolecie i 
spotkania przez zebranie się w 
Moskwie am erykańskich i radzlec- 1 
kich uczestników tego spotkania i

— Polska jest znana u nas 
jako jeden z kra jów  obozu de- 
mc kra tycznego. Wiemy, że w  

— Ooowiedzcie nam p o k r i t - ; organizacjach międżynarodo- 
ce o Waszym kra ju , szczegół- j wych, w ONZ. Polska zawsze 
nie o sytuacji po litycznej i e ko -: broni praw narodów kolon ia l­

nych. Jeśli chodzi o roz- 
! w ój kra ju , odbudowę, o to 
i wszystko co ja tu Widzę. > to 
i rzeczj-wiście o tym  ludzie u nas 

. i wiedzą bardzo mało. Przycźyną 
'!  tego jest fakt, że prasa, środki 
I in form acyjne są w rękach ka- 
I p ita lis tów . W ydawanie w ie lu  

W szystkie bogactwa k ra ju  s ą ; książek i gazet zostało zaka- 
w  rękach firm  angielskich.
K ra j nasz zamieniony został w 
bazę dostarczającą bawełnę i

Sytuację polityczną i ekono­
miczną Sudanu określa fakt. że 
od przeszło 300 lat krajem  rzą­
dzą b ryty jscy kolonizatorzy: 
wojska b ry ty jsk ie  okupują nas* 
kraj.

zane.

A le rola jaką Polska odgrywa 
inne surowce przemysłow i A n - ! na arenie m iędzynarodowej jest 
g lii. W kra ju  nie ma w ogóle i dobrze znana naszej młodzieży
przemysłu ani ciężkiego ani 
lekkiego. Jest on rynkiem  zby­
tu dla p rodukcji Anghi. Koio- 

i nizatorzy zupełnie zru jnow ali 
I naszą gospodarkę narodową. 
Dlatego jednym z celów Walki 
naszego narodu jest stworzenie 
przemysłu narodowego, gospo­
dark i wolne j od im peria listów . 
Robotnicy, chłopi, mieszczań­
stwo zjednoczyli się w  tej 
walce.

— Rząd Sudanu bierze udział 
w konferencji krajów Azji i

i całej ludności k ra jów  kolo­
nialnych.

Rozmową prccprotcodcil 

R. B. S TA W IC K I

ńvs. M itć lberg  („H um an ité"!

■JjiiHHüÜil illilIB illliiü i1111 Mitu uiiuifiumnuiiiti i l!ii!illiE!l!łi!!!]!!!!!!!ii!!łiilSliI!l!il!l!lll!!iii!Htii{iili!ill!!Si!

proszą organizację „Am erykańscy-; Afryki w Bandungu. C zeg o  *p o -
wpierani gn.ilkauia naii I.nha“. nhv , . . , , , ,dziewa sie ludność Waszego 

kraju od konferencji w Ban­
dungu?

— Przede wszystkim  oczekuje­
my pomocy w  walce przeciw 
bryty jsk iem u im peria lizm owi. 
Spodziewamy się. że kónferen- 

o e z e k l w a n i n  na Waszą o d p o -  i  cja wypowie się przeciw przy- 
. _ g0towanjom wojennym , a szcze­

gólnie przeciw Paktow i Środ­
kowego Wschodu, k tó ry  spe­
c ja ln ie Jest niebezpieczny dla 
nas.

weterani spotkania natl Labą“ , aby 
wystała swych przedstaw icieli dla i 
wzięcia udziału w tym  zebraniu. [ 

Pragnęlibyśm y, by w eterani a- 
m erykańścy spotkania nad Łabą i 
przybył! do M oskwy w ja k  na j- i 

(krótszym  ezasie, o ile  możności 
nie później niż dnia 9 m aja — w 
rocznicę zwycięstwa nad N iem ca- j 
m i h itle row skim i.

W
j wiedź, przesyłam y przyjacielskie  
pozdrowienia — Radzieccy uczest- 

I ntcy spotkania nad Łabą.

9 1

— Kom u. pytam  się, nie wolno? 
Mnie? Któż to w idzia ł, aby mnie 
nie było  wolno. Za m łodzi jeszcze 
jesteście, aby mnie nie wpuszczać. 
Przez dwadzieścia pięć la t, od 1911 
roku mnie wpuszczają... Ech, wy 
gracze! Czy za moich czasów tak 
gra li? Smarkacze jeszcze jesteście, 
aby ze mną się sprzeczać. Ja p iłką  
bramkę rozwalałem, do diab ła cięż­
kiego. M y w  czasie treningu słupy 
tram w ajow e z korzeniam i w y ryw a ­
liśm y, żebym tak z tego miejsca!... 
Dęby zginaliśm y, p ło ty  przewraca­
liśm y, szyny na węzeł zaw iązywa­
liśm y. ze ścian Cegły w y jm ow a liś ­
my. A to się nazywa gra? Pewne­
go razu, ja k  dziś pamiętam, z roz­
pędu ja k  przyfasował... bram karz 
poleciał do diabła, siatka na w ylot, 
okno w  drobny m ak i pies zabity 
na miejscu.

— A  kto w  1910 roku przegrał 
z A ng likam i 16:0? — spytał z ja d li­
w ie K ra juach.

To n ic hie znaczy, a kto  by ł 
sędzią? Takie m ie liśm y w yn ik i. T y l­
ko dw ie bram ki by ły  spraw ied li­
we... A  czy to, co w y robicie, moż­
na nazwać grą? Tak się tacza ja jka  
na W ielkanoc. Ech, posłać by was 
tak  do U rugw aju . Tam na jednym  
z meczów publiczności 16 000 re ­
w o lw erów  odebrano. Po zakończe­
niu  meczu stano w  szatni ja k  po 
odbiór kaloszy. A  u nas ludzie spo­
ko jn ie  cierpią, ja k  w y się mazgai­
cie. Wciąż świece i świece... Nabo­
żeństwo żałobne, a nie gra.

W ujcio Kiesza m ia ł swój system. 
W  gruncie rzeczy z całego serca ży­
czył zwycięstwa hydraerowcom, u- 
ważał jednak, że dla w iększe j. za­
chęty trzeba ich koniecznie zw ym y­
ślać. W yprosili go z szatni nie bar­
dzo grzecznie. Potem gracze skup i­
li się wokół M artina Junga.

— Dzieciaczki — powiedział ła ­
godnie — jestem bardzo zdziwiony. 
To bardzo dziwne... oni przegrywa­
ją, a w y  nie chcecie wygrać. Na 
samym początku graliście nadzwy­
czaj dobrze. W idziałem, że K and i- 
dowowt dusza uciekła w  pięty. 
Stchórzył. A le  potem przestaliście 
grać w  footbal. a zaczęliście myśleć, 
że to przechadzka za m iasto po

93 ) skapitulować, dlaczegóżby 
nie dzisiaj?!

właśnie

B U K U ’
T l u m a r Æ y i  S t a t o e r m k i

z *

i- —1 ’--l-W ' k  i. y?__

świeżej trawce... P iłka  ma swój na­
tu ra ln y  charakter. N ie k łan ia  się 
wam do nóg... Jestem do usług, 
proszę bardzo!... Za nią  trzeba bie­
gać, trzeba pracować, trzeba grać.

Trochę w ym yśla ł, dawał wska­
zówki, poczynił w  d rużyn ie  pewne 
przegrupowania. M ó w ił tak  spo­
kojn ie . bez fanfaronady, że wszyscy 
mu uw ie rzy li. Tak, rzeczywiście 
przegra li pierwszą część meczu. AJp 
przecież nie wszystko stracone!... 
Jednak Bagrasz zdawał sobie spra­
wę z tego. że wygrana jest niemoż­
liw a. Odbić sobie dw ie bram ki, 
wb ić decydującą trzecią takiem u 
bram karzow i ja k  Kandidow  — nie 
było nawet o czym marzyć. Jedy­
nie cud mógł uratować drużynę. 
N ić można było  powiedzieć, aby

Ry». J. Rocki

Bagrasz w  takie cuda nie w ierzył. 
Czuł się jednak bardzo zmęczony, 
w yzu ty  z sił. Dawał się odczuć 
w iek. To nie to co dawniej, kiedy 
m ógł brać udzia ł w  dwóch me­
czach po kolei, zadziw iając wszyst­
k ich swą wytrzym ałością. Czas ro ­
b ił swoje. Grać było  coraz trudn ie j. 
Bagrasz by ł jednak starym  zawod­
n ik iem  i w iedział, że do ostatniej 
c h w ili nie należy rezygnować z 
w a lk i. Do ostatniego gw izdka trze­
ba stawiać na zwycięstwo. K ara- 
s ik rozum iał, że puchar jest już 
stracony. Może jednak człowiekowi 
uda się czegoś dokonać. Żeby choć 
jedną bramkę! Choć jedną, żeby 
Anton trochę zm iękł. Nie będzie 
chyba przez całe życie „suchym 
bram karzem “ . Przecież kiedyś musi

R o z d z i a ł  X X X IX  

DECYDUJĄCE SPOTKANI!

(PO PRZERWIE)

Gwizdek wezwał już graczy na 
boisko. Rozległy się oklaski. Było to 
powitanie Cwietoczkina i Kandido- 
wa. Teraz Anton musiał grać pod 
słońce. M ia ł nadzieję, że skry je  się 
za horyzontem już  w  czasie przerwy. 
Obliczenia jego były jednak mylne 
— słońce nie schowało się. Zębaty 
cień padający.od tysięcy głów, ster­
czących tam w  górze, powoli prze­
suwał się ku jego bramce. Nisko 
stojące słońce pa liło  i k łu ło  w oczy. 
Przypuszczał, że pobici hydraerowcy 
nie znajdą już w sobie sil. aby 
wznowić takie ataki jak  na począt­
ku. Z miejsca jednak, zaraz po 
gw izdku gra potoczyła się pod je ­
go bramkę i zawrzała tuż przed 
nim. Nie dawano mu wytchnienia. 
P iłka  m iota ła się przed bramką. 
Słońce nie pozwalało dobrze zorien­
tować się w  sytuacji. Cień przesunął 
się, by ł jednak jeszcze daleko.

— O, do diabła, ja k  wolno się 
obraca — usłyszeli rezerwow i za­
wodnicy Magneta siedzący w  pobli­
żu bram ki Kandidowa.

— K to  się obraca?
— No, ziemia...
Nie zrozumiano go. Zdawało mu 

się, że wszyscy są dzisiaj przeciwko ' 
niemu. Gdyby trybuny stadionu by­
ły  trochę wyższe lub gdyby ziemia 
obracała się trochę prędzej, słońce 
byłoby już  zasłonięte.

Na trybunach panowało podnie­
cenie. Zrozumiano, że hydraerowcy 
nie pogodzili się z losem, że druży­
na wyszła na boisko z postanowie­
niem sprzedania pucharu za wyso­
ką cenę i poświęcenia wszystkich 
swych sił. Nawet p iłka jakby  się 
rozzłościła. Zdawało się, że prycha, 
rzuca się na ludzi. Anton, rzucał się 
w najw iększy w ir  w a lk i. Jego d łu ­
gie ręce wyciągały p iłkę z samego 
piekła i zdawało się, żc p iłka  ko tłu ­
je się w jego rękach.

(D. e. n.)

l i l l l l l

s s  — Opowiedzcie nam o wa-
EEH runkach pracy, nauki młodzię- 
5 5  ży, o możliwości założenia ro- 
£ 5  dżiny...
SS — Większość młodzieży w
p £  naszym kra ju  nie ma możności 
5 3  nauki ani w dziedzinach tóch- 
3Sj mężnych ani humanistycznych. 
8  Musicie wiedzieć, że 98 proc. 
L a  ludności nie umie czytać ani 
8  pisać. M łodzi wchodzą w życie 
S I  w bardzo ciężkich warunkach. 
sss zaćzynają pracę jako ciężko 
=gs pracujący robotnicy fizyczni.
U l  Bardzo ciężko jest założyć ro-
~  dzinę. Młode małżeństwa nie 
ssa m ają gdzie mieszkać, nie mają 
L.~ zapewnionej nauki dla dzie- 
= g  ci. Tysiące m łodych ludzi po- 

zostaje bez pracy; często zo- 
3 3  sta li wyrzuceni bez żadnego po- 
3 5  wodu.

8  Rząd nie udziela młodzieży
HH żadnej pomocy. Młodzież nie 
s— ma dostępu do ku ltu ry , nie 
sss upraw ia sportu, nie zna nawet 
SS takich przyjemności ja k  ogłą- 
8  danie film u  czy sztuki w tea-

8  — Jakie organizacje miodzie-*
3g  * ‘wc Istnieją w Sudanie, jaki 
55Ś Jest ich charakter?
5 3  — M am y obecnie organiza-
S  c.ie młodzieżowe lokalne w mia- 
....  stach i wsiach.

xy= Unia S tudentów Uniwer-
—  sytetu w  Chartum  odgry- 
5 5  wa poważną rolę w jedno- 
8  czeniu ludności i pa rtii po- 

litycznych w walce przeciw im-

Kssss peria lizm owi. Unia opracowa­
ła i wysunęła hasła w a lk i o 
niepodległość i pokój, które 

___ jednoczą wszystkich ludzi.
5 5  Ogólnie trzeba [»wiedzieć, że
j—i  młodzież, która, na jdo tk liw ie j 
a=s odczuwa po litykę kolonialną — 
5 5  najbardzie j zdecydowanie wal- 
5 5  czy przeciw im peria lizm owi.
§ !  — Może powiecie kilka
3 5  slow o muzyce, tańcach ludó- 
8  wych, o zwyczajach w Sudanie?
H f  ~  Dam wam jeden przykład
Sgj tańca ludowego. M łody męż- 
5 5  czyzńa, siedząc n - niemi, udę- 
~  rza rękam i w  wie k i bęben.

Mężczyźni klaszczą w. dłonie, 
jedna z dziewcząt tańczy w  
środku, inne tańczą w  jednym

T E A T R Y
Ateneum  — .Pojedynek ", g 

19. Ludow y — ,,M archo łt“ g 
19. opere tka  — ..Noe w We- 
nećji“ , g. 19. Opera — „Ro­
meo i J u iia “ , g. 19. Powsieeh- 
ny — ..Im ien in y  pana dyrek­
tora“ , | .  19. N ow ej WarsSawy
— „Dom bey l syn", g. 19. 
Rstrada — ,,Od piosenki do 
sukienk i“ , g. 19.15. S atyryków
— „Psychiczna zadra“ , g. 19.90. 
Kleks — „Bardzo dobra rzecz“ 
g. 16.39.

K I N A
M O S K W A  — ..Kordzik*' — g 

14- 16. 18, 20. Praha — ..Jutro  
będzie za późno“ — g. 12. 14. 
16, 18. 20 Palladium  — ..Ju­
tro  będzie /.a późno“ — g. 12. 14. 
16, 18. 20. Śląsk — ..Rezerwo­
w y gracz“ — g. 14. 10. 18, 20. 
A tlantic  — ..O krutne m orze“
— g . 10 3). 13. 15.30, 18. 20.30. 1 Ma.1
— „K o rd z ik “ — g. 14. 16, 18. 
20. Oc!hota — „U pió r na 
sprzeda.r* — g. 14, 16, 18, 20. 
Stolica — „Ciem na rr.‘ .ka“ — 
g. 12. 14. 16. 18. ?0. Polonia — 
„M a ły  partyzant“ — g. 14. 
Ib*. 18. 20. W—Z — „D w a hek­
tary  ziem i“ — £. 14. 16. 13. 20. 
Syrena — ..Tajem nica k rw i“
— g. 14, 16. 18, 20 . Tęcza — 
„A leko “ — g. 14, 16. 18. 20. 
Lo tn ik  — ..Weitołe gwiazdy**
— g. 17. 10. Olsztyn — 
kobiety“ — g. 17, 19. Radość
— „O krutne m orze“ — g. 16.30. 
19.

T T 7 n s s
Program  I I  — na fa li 387 m.
Program  dn:a 5.28. 13.05.

Wiadomości 6.00, 7.00, 7.40,
14.00, 18.lą, 21.30, 23.50.

Od 5.35 do 7.45 — tra ism if.la  
r  Pr. I ,  7.45 P rzerw a. 13.10 
R ecital wiolonczelowy B roni­
sława Nàgu jewskiego. 13.30 
„Płom ień Siedm iogrodu“ — 
słuch, w  opr. St. S iam ptla, 
14.10 ..Zadarre Janka B ’d e ­
sa* ‘ fłuch . Zb. P rzyrow ie* e 
go. 14.30 M uzyka operowa. 
15.20 U tw ory  skrzypcowe, 
15.40 R ad t’eckie p:ćśnl o la­
sach i sadach. 1P.P0 Koncert 
popołudniowy. 17.0-9 .,W ę d r u j ­
m y z malarzem,“ — aud. dla 
dziéci. 17.30 Na w  a^zaw skiel 
fa li. 18.00 St. P ró^yńrik i — 
„Rok óa \îarow «.7ii“ w  w vk. 
Ludowe i K apeli Ror«rł. Warsz. 
PR. 18.20 Koncert K~ak. Ork. 
PR. 19.00 M u -y k a  i Ak.ton!- 
nc4c*. 19.25 „T y m o w s k i — Pan 
Ta den«*“ otw w. T. Sto} a no­
wa, 19.46 Kom pozy*'n- ty  god- 
n ;* — Zygm unt N ^ ko w ^ k h
*>o.30 Audvc<a aktualna. ?o.t.5 
M uzyka. 2? Ó5 ..Zagadki iadra  
atom owego“ — ro rm  a z 

A. So^a^em. v  .?0 p^o- 
te rk i "adr'eokie, *>i .,Vl M’’” ”*- 
ka taneczna. 21».?o .n *®.

od- rń - ,  k . B-ar- 
rivsa.-s 40’ K ^ n ró -t K a -n ^ s i-  
hy. 23.00 M użyka na dobra 
nóc.

Szczegółowy Program  audy- 
oh ram  ten o ra  tygodnik ,.Ra- 
d'o i S w iit“ .

dolskie Radio zastrzega ro 
bié możliwość zmian w pro- 
r 'â tttie .



Hîzimsk zwycięża
żużlowców szwedzkich

W ROCŁAW , W obećnoś-
ci ok. 50 lys. w idzów  od 
by i się w niedzielę na to- 
rze wrocławskiego stadionu 
o! i m pi jsk i ego międzynaro­
dowy indyw idua lny tu rn ie j 
żużlowy o „Puchar Ziem 
Zachodnich“ . W tu rn ie ju , 
k tó ry  rozegrany został w 
niesprzyjających w arun­
kach atmosferycznych star­
towało 8 zawodników 
szwedzkich oraz 8 moto­
cyklistów7 polskich.

Zawodnicy polscy nie 
ty lk o  naw iązali równorzęd- 
ną walkę z ru tynow anym i 
Szwedami, ale w większoś­
ci biegów wyraźnie góro­
wali nad swym i przeciwni- 
kami.

Zawodnicy szwedzcy In - 
dianerna — Gottingarna 
by li znacznie słabsi od 
przebywających w Polsce 
w ubiegłym  roku żużlów- 
ców drużyny Monarkerna.

Najlepszym zawodnikiem 
tu rn ie ju  był znakomicie 
jeżdżący "Nazimek ze Stali, 
k tó ry  zdobył Puchar Ziem 
Zachodnich.

Nazimek uzyska! 15 pkt-. 
Drugie miejsce zajął 
Szwendi owśRi — 13 pkt. 
przed Kupczy ńskim — 12 
pkt. — Fredlundem (Ind ia- 
nerna). Anderssonem (Got­
tingarna) i Teodorowuczem 
(Sparta) po 9 pkt.

Najlepszy czas dnia l i ­
zuska! Andersson — 1.25,5.

Raid  P rz y ja ź n i  zakończony...

Motocykliści 'radzieccy
serdecznie witani w Warszawie

(.oł;s?- Zorganizowany przez LPZ I DOS A AF w X rocznicę podpisania
kładu o Pr7>ja/,ni. Pomocy Wzajemnej i Współpracy Powojennej między Polska i ZSRR 

motocyklowy raid V\ars*awa — Moskwa i Moskwa — Warszawa dobiegi końea w  niedziele ra­
no członkowie ekipy radzieckiej przekroczyli granicę na Bugu witani przez mieszkańców 
lerespola. a po południu przyjechali na metę raidu wyznaczoną ńa służewieckim torze wy- 
srięoH j  m.

Szara „Pobieda“  i samochód 
polskiego pilota raidu o tw iera­
ły  kilkunastoosobowy kolumnę 
radzieckich m otocyklistów , k tó -1 
rzy w  czwartek w yruszy li z 
M tiskwy w  ciężką.* 1700-kilome- i 
trową drogę. Wzdłuż trasy pro­
wadzącej przez Siedlce i M ińsk 
M azowiecki czekano z zaintere­
sow anym  na przejazd gości, i 
Tak ja k  w  Polsce również i w 
Zw iązku Radzieckim ra id zy­
skał sobie dużą popularność 
czego dowodem by ły  tłum y 
mieszkańców M oskw y żegnają­
ce m otocyklistów  na starcie i 
rzesze mieszkańców' M ińska 
w ita jące jednocześnie ob;e 
ekipy, które  się tam spotkały. | 

Na granicy w ie lk ie j Warsza- ; 
wy gości spotkała m ila ni os do-  j 
dzianka. Czterystu na jlep­
szych m otocyklis tów  LPZ p rz y -1 
było  do Anina, aby towarzyszyć j 
uczestnikom ra idu w czasie 
przejazdu u licam i stolicy na i 
metę. j

Pałac K u ltu ry  i Nauki \v i-
dsleka przyciąga! decznę. przyjacie lskie

Piąte miejsce Rydza
Belgiiw

BRUKSELA (teł. w O  Prosto  z
sam olotu udali się na plansze trz e j 
po lscy szpadziści S trzyżew ski. 
P rzeździeck i i Rydz zaproszeni 
p rzez sze rm ie rzy  be lg i js k fc n  ns 
m iędzy na indo w y tu rn ie j w t ej 
b i*o ni rózeg rany w sobotę i nie 
d - ie lę  w ośrodku  szerm ierczym  
pod Brukse lą .

Polacy lądow ali w Belg ii w 
czasie gdy rozpoczyna ły  się wal 
k i e lim in acy jne , aie m im o trzyg b  
dz inneęo opóźnien ia p rzy lo tu  sta 
nę li do tu rn ie ju , k w a lif ik u ją c  się 
cłu półfinałów.

Z 62 zaw odników , re p reze n tu ­
jących  osiem państw  europe.j 
sk ich  do fin a łu  weszło 12. a w 
te| liczb ie  k ilk a k ro tn y  reprezen 
tanr Polski W ojciech Rydz. Polak 
w alczy ł w- fina le  bardzo dobrze 
co po tw ie rdza ła  przekonyw a jące  
zwycięstwa odniesione w siedm iu 
po jedynkach C zte ry  po ra żk i w in 
nych w alkach zadecydowały* o 
zajęciu przez niego p iątego m ie j 
sc a w ostatecznej kiasvfik*aćji 
tu rn ie ju . Zw ycięży! H olender Ho 

ija k  przed M ulle rom  (F ranc ja ' 
DelanoiS (Belgia) i Ry-Magm

dżem (Polska).
W

Polska -  Bułgaria 12:1
SO FIA (' ‘1. iv l,i. z  tn y n a - 

siu gier. któue złożyły się na 
3-dnkiwy mecz tenisowy Pol­
ska — Bułgarią, nasi zawodni- i 
cy rozstrzygnęli na swoją ko- i 
rzyść 12, raz ty lk o  schodząc z i 
kortu  pokonani. Punkt honoro­
w y dla B u łga rii zdobyła para ' 
Dymitrow- — Blażejowa, wvy- 
grywając w grze mieszanej z i 
Cejn-szynem  i Fogclmanówną 
6:4. 6.-1.

Efektowne zwycięstwo ten i­
sistów polskich 12:1 nad debiu­
tu jącym i w rozgrywkach m ię­
dzynarodowych. Bułgaram i, m i- ! 
mo że nie reprezentują oni w y ­
sokiej klasy, cieszy nas, tym 
bardziej, że nie zaw iedli jun io ­
rzy: Zenneg t Panariukówna. j

Nasi tenisiści, szczególnie Ra- j 
dzio. L ic is i Jędrzejowska, na 
He bojowych, rozporządzających 
dobrą kondycją Bułgarów, w y­
padli korzystnie. Polacy grali 
bardzo szybko, często atakowa­
li Przy siatce. O znacznej prze­
wadze Polaków w- tym  spotka- : 
niu świadczy fakt, że w ięk­
szość gier rozstrzygnęli nasi te­
nisiści bez utraty- seta.

K.

doczny z
wzrok jadącvch. 7. wmlkwn za­
interesowaniem spoglądali na 
nowe budynki os:edta ra  Gro- 
chowie i na blok: MDM . Sty- 
sze'i dużo o ogromnych znisz­
czeniach Warszawy, a mecha­
n ik  ekipy G u-iew  i m istrz
eoortu Korol w idz ie li warszaw­
skie gruzy będąc tu ta j tuż po 

i wojnie.
Na trybunach służewieekipgo 

toru wzrosło podniecenie. Huk 
m otorów by ł zapowiedzią zb li­
żającego się czoła kolum nę mo­
tocyklistów . T rzy samoloty
warszawskiego aeroklubu LPZ  
ukazują się nad Siużewcem 
w* m-cmenrie gdy na m u­
raw ie po ia w  iły  sic dw  e
w ie lk ie  flag i wiezione na 
pierwszych motocyklach. Przy­
jechali... W ekipie znajduje się 
6 m istrzów  sportu: Koro l, 
Była je w. Goworow-ski, Knsma- 
tnw. D eżinow i Muraszow, 
oraz. Jewgorow. F.ewin. Now-'- 

i ehaeki. ParamonOw. S iergie jew . 
Fieofannw. Fiodorcw. C hrip- 

: kow. Cwuetkow i najm łodszy 
7 — 22-let n i Kom arów.

W iceprzewodniczący ZG LPZ  
! M inorsk i i w iceprzewodniczący 
IG K K F  Procek w ita ją  uczestni­
ków- raidu. W im ieniu gości 
przem ów ił kom andor zespołu 
DOS AA F Wiszu to w  lenki.
 ̂ Zawodnicy DO SAAF znają 
k Iku polskich m otocyklistów  z.

Wieczorek wygrywa 
Konkurs .skoków

zeszłorocznego mntocrossu w  f 
M oskwier Odszukali też w k ró t-  i 
ce Kanasa i k ilk u  innych, k tó - j 
rych jednocześnie ok lask iw a li w j 
czasie, wyścigów traw iastych o 
„Nagrodę Nowej W arszawy“  i i 
puchar „EŃoressu Wieczorne- i 
go", które w ygra ł Jan Hennek.

(a. w.)
-A-

M O SKW A. W. niedzielę po ; 
po łudniu polska ekipa motocy- j 
k lis tów  LPŻ zakończyła w Mb- i 
skw ie „R a id P rzy jaźn i“ . Tysią- | 
ce mieszkańców stolicy ZSRR ; 
serdecznie w ita ły  polskich spor- j 
towców na placu przed U n i­
wersytetem.

O godz. 19.00 grupa motocy­
klistów- polskich w- asyście mo­
tocyklis tów  radzieckich przyby­
ła na plac w-itana owacyjn ie 
przez, zebranych. Po odegraniu 
hym nów państwowych polskie­
go i radzieckiego pow ita li gości 
przedstawiciele Centralnego 
Kom ite tu DOSAAF. 
ekipy LPŻ

M otocykliści polscy w- czasie 
k ilkudn iow ego pobytu w  M o­
skw ie zwiedzą stolicę ZSRR. 
spotkają się z moskiew-skimi 
sym patykam i sportu motorowe- 
go oraz będą obecni na świę­
cie 1-szo M ajowym .

mmsm-1 >4* SM"— ÉW 'K'** ^  »  b

W M i

"  Hay W ism M
W  ■

Ze słonecznego Uzbefeistcnii 
na s t a r t

Zeszłoroczny V II W yścig Pokoju  
; zapisał się w kro n ikach  me ty “<r> ¡ 
i im ponującą c y frą  20 s tartu jących  
t d ru ży n , ale i tym . ze po raz  p ierw - 
• szy stanęli na starc ie  tej im prezy  

ko larze  ZSRR. P rzy ja zd  ekipy  ra  
dzieck ie j do W arszaw y w /w o ła ł 
w tedy w ie lk ie  za in teresow anie  
w śród zagran icznych  zaw odników  

w szystkich sym patyków  ko ta r ¡

w erach grom ada najm łodszych  
m atorow  ko lars tw a.

P ierw szy  e tap w iodący dookoła  
W arszaw y nie p rzyn ió s ł la u ró w  
naszym  gościom. Tylko Mątwi®" 
jew  zdo łał do trzym ać towarzystw*»  
tak im  ko larzom  ja k  W. K labińsklr  
R użiczka. V«sefy czy R uwet. w pa-

| stx* a ‘ i dając z n im i za czołów ką na s ta -.
1 Nic w tym  dziw nego, «bo ko la r- .. ... . _ , . ,

stwo szosowe ZSRR nie było znane c,lop w ° j * ka Polskiego. A le Q r
\ na aren ie  m iędzynarodow e j. a w  Lodzi za W ilczew skim  I G»*abow~
! rep rezen tanc i tego k ra  u spotkał. skirn p rzy je c h a ł w iev s zy n ln . a ^
1 się ty lko  z rep rezen tan tam i FSGT . . , . • .

i s tartow ali w wyscioach na U ,rz y  r-h o r zow ,e  lako s a o , t /v z ja w ił * «  
i «¡kach P rz y ja fn i w B ukareszcie w .C zyżyków  jasne ju ż  byV>* *«  k©- 

19S3 roku . W B ukareszcie  w e rw  la rze  rad zieccy  p o tra fią  * ta w ¡a í . 
sza d ru ży n a  ZSRR za ję ła  szóste „ . .. . , '
m iejsce w y p rze r lza ią r  zespół fra n  . CIO,°  «»Heoseym  z a w o d n ił .* - !  w y- 

! cuslti i artr/ielsl-i. ale p rz e -ie ż  Kri- íc iq u . R ezultatem  d o h re l zeupo-’o- 
noetapowych w yś -igo w  b iK aresz- w e| jazdy  był szybki a w a n z '.d r u '
tenskieb nie m ożna porów nyw ać TCD„ , . .

; do im prVzv „T rybun y  Lud v ,  „Ru- . /y n y  is R R  *  ifó en astean  miej,««« 
í deho P ra v a “ , i „Neues Deutsch , ^aietego na p ierw szym  etap!« t i *  

land“ . szósto.
Za każdym  razem  gdy w 

! d rzw iach  hotelu ..B ris to l“ po aw iła  D ru żyn a  rad ziecka

Stal Sosnowiec
nadal przsdiijs

żainteresówanie ¡Największe
niedzieli ligow ej skup iło  się nu 
rr:eczach w  Warszawie i Sos- 
oowcu. Stal Sosnowiec d z ię ii i 
zwycięstwu nad stołeczną 
G ward ią utrzym ała swa pozy-1 
cję przodownika tabeli.

CW KS zdecydowanie z w y cię-1 
żył Ruch Chorzów wysuwając | 
się na drugie miejsce w tabeli. 1 

W  im ieniu * Niespodzianką było zwycięstwo
dziękował za s e r-I bydgoskiej G w ard ii nad Lechią

przyjęcie Gdańsk. l
Mecz Polonia Bytom —

przer- 
gr\- przv 
ulewnego

komandor raidu Kawecki.

ZA K O P A N E  (Obsł. wt,). 
W Zakopanem dzięki ob fi­
tym  opadem śnieżnym kró ­
lu je  nadal zima. W nie­
dzielę ZS S tart urządził na 
Dużej K ro kw i o tw a rty  kon­
kurs skoków- z udziałem 
czołowych zawodników-.

W alka o pierwsze miejsce 
rozegrała się między Ma­
rusarzem. Wieczorkiem, Da- 
nielem-Gąsienicą i A. Ko- 
w-alskim. Zwyciężył A. W ie­
czorek (Start) —- 219.5 pkt.. 
skoki 79.5 i 78.5.m przed Gą- 
sienicą-Danielem (CWKS) 
— 209 pkt.: skok; 71.5 i 77 
m. Trzecie miejsce zajął Ko- 
w-alski G ward ia a czwar­
tym był St. Marusarz 
(CWKS).

M. M.

KcJejarz Poznań został
wany w 20 m inucie 
stanie 0:0 z powodu 
deszczu

C W K S  W a rs z a w a  —  R uch 
Chorz<3\v 3:0 (2:0)

Sial Sosnowiec — Gwardia 
Warszawa 1:0 (1:0)

Gwardia Bydgoszcz — I^c h ia  
Gdańsk 1:0 (0 :0)

G w a rd ia  K ra k ó w  —  G a rb a r ­
n ia  K ra kó w - 1:0 (0:0!

W łókn iarz Lodź — G órnik 
Radlin 0:0.

T A B E L A

M im o niesprzyja jące j po­
gody nasi kolarze w y k o ­
rzysta li każdy dzień dzie­
lący ich od w yjazdu do 
Pragi trenując na szosach 

podwarszawskich.
W sobotę kolarze w y jecha li 

do Pragi. Foto; CAF

si2  sylw etka w g rana tow ym  dre  
z białym i lite ra m i CCCP. d o p a try ­
wano się w n iej C ryryU ow ^, WinK 
ozynina, K lewcowa lub N 
k tó rych  nazw*ska znane były pal- 
skim  w ielb ic ie lom  ko lars tw a z 
sukcesów w W vśc:gu Mos wa — 
C harków  — K ijów  — Moskwa. 
K olarze  radzieccy zdobyli sobie 
sym patię w bardzo  k ró tk im  cza­
sie. Bo te t  z ro zb ra ja ją c ą  c ie rp li­
wością o b d arza li au tog ra fam i licz 
nych zaoalcńców  tego ..wyścigo­
wego nałogu4', a k iedy w y .e żd ra li 
na tren in g  ruszała  za n im i na ro-

1. ' 'i  a! Sosnowiec 6:2 6 :0
2. C W K S  W arszawa 7:3 11 :2
3. P.urh Chorzów 6:4 6:5
4. f.erh:a Gdańsk 6:5 3 :¿
6. W łó kn ia rz  f.ódż 5:5 4' 5
6. G w ard a Bydgoszcz 3:5 :47. K o lo iarz Poznań 4:4 ?. :1
6. Polon’ a Pytom 4:4 4 ::9
9. G w ard ia  K rakó w 4:6 3::5

Î0. G arbarn ia  K raków 4:6 *i:6
11. G órn ik  Radlin 4:6 2-:3
12. G w ard ia  W -w a 2:6 10:12

II liga
•Sparta W-wa — Gwardia 

Kielce 2 0 (1.0)
CWKS K-ak. — Polonia Le 

szno 0:1 (0 0)
G órn ik  W ałbrzych — Bud'b 

" la n i Opole 2:2 (1:1)
CWKS Bydg. — AZS Cho­

rzów 3:0 (2:0)
G órn ik  Zabrze — Cracovia 

2:0 (0 :0)
Stal Gdańsk — Tarnovia 

— .5:0 (1:0).
Naprzód L tp in y  — G órn ik 

Bytom — mecz został przerwa- 
i tiy z powodu ulewnego desz­
czu.

Zwycięski zespól wyścigu po szosach Uzbekistanu. 
Czyżyków, S iro tin , N iem ytow  i W ierszynin.

Foto: C A F

Czterech znajomych w szóstce

zastosował*’
dobrą ta k tykę . P o tw ie rd za ły  j* ’ 
zresztą  w yn ik i poszczególnych eta- 
pów. Jednego dn ia  M atw le jew . In ­
nym  razem  N iem ytow , to zn ó w , 
Klewcow. C zyżyków  lub W ie rs zy ­
nin p rzy je żd ża li w czołowej g ru ­
pie zdobyw ając cenny czas d l *  
d ru żyn y , N ajlepszym  ko larzem  r a ­
dzieckim  w  V II W yścigu PokolU* 
był N iem ytow  — 13 w  ogólnej k la ­
syfikac ji W B erlin ie  z a ją ł on d ru ­
gie m ie ls re  za Van M eenenem . *« 
do P ard ub ic  p rzy je c h a ł Jako trze  
ci. Szósta lokata  d ru ży n y  ZSRR' 
odpow iadała  Jej ówczesnym  siłom  
i um iejętnościom . Był to zarazem  
duży sukces deb iu tantów  W yścigu  
P okoju , k tó rzy  pozostaw ili za so­
bą zw ycięzców  z V I WyjJeiqu Po­
koju  — zespół NRD. A nglię . B uł­
garię , Polonię Francuską, F ra n c i*  
i inne d ru ży n y .

W tym  roku  k o la rze  radzieccy' 
w cześnie rozpoczęli przygotowania* 
do V I I I  W yścigu P okoju . Już w  lu ­
tym  ro ze g ra li oni na K au kazie  w y  
ścig trzye ta p o w y . w  warunkach* 
terenow ych przypom inających*
pierw sze  e tapy  W yścigu Pokoju. 
W y g ra ł w tedy C zyżyków  przed  
K riuczkow om . KJewcowem I W ie r-  
szyn*nem . W końcu ubiegłego m ie ­
siąca zako ńczy ł się c iężk i 8-etapo- 
w y w yścig  na tras ie  Taszkęnt — 
Sam arkanda — Taszkent (t 354 km ), 
w k tó rym  zw yc ięży ł N iem ytow  przed  
Klewcowem  i C zyżykow em . W ynik*  
tego w yścigu pom ogły w typow a­
niu kan dydatów  do d ru ż y n y  re p re ­
zen tacy jn e j, k tó ra  stanie na s ta r ­
cie w  P rad ze .

K o larze  radzieccy  są Już w  Cz«c 
chosłowacfi. Z k ilkunastoosobow ej 
g ru p y  w yłoniona zostanie repre-t 
zen tacy jna  szóstka po w yścigach  
e lim in ac y jn yc h , k tó re  zostaną roze­
grane  na teren ie  CSR. Do d ru ż y ­
ny k an d y d u ją  najlepsi: C zyżyków , 
W ierszyn in , K lewcow. N iem ytow , 
K riu c zko w  I rew e lac ja  ostatn ie j 
próby sił — B iebienin .

ANDRZEJ WIERZBA ;

V erfie lst, de B oetk, van Looveren

T A B E LA

1.

7 A  TA
BUKARESZT W yścig k o la rs k i o 

nagrodę re d a kc ji ..Scantea“ . w któ  
rym  s ta rto w a li czołow i ko la rze  
XRD S R um unii w y g ra ł Funda 
(NRD!. P rze jechał on trz y  etapy 
łączne j d ługości 466 km. w cza­
sie 18:16,01. D rug i bv ł Rumun 
Dum kre s  cu, a trzec i S chur (NRD*.

BUDAPESZT. W niedziele p iłka  
rze w ęgie rscy w a lczy li z A u s tria  
karni na s iedm iu fro n tach . Rozę 
g rane w W iedniu spo tkan ie  p ie rw ­
szych rep reze n tac ji obu państw 
zakończało ale w vn !k iem  rem i ~n 
wvm 2:2. Mecz • re p reze n tac ji m ło ­
dzieżow ych zakończy ł s ie bezbram  
kowo.

W pozo-ta łych  p ięc iu  spo tka ­
niach pad ły  następujące w vn ik i: 
W ęgry B A u s tria  B 3:1. re-
zervry W ęgier — Górna A u s tr ia  
4:1. zachodnie W ęgry  -— Dolna 
A u s tria  8 0 ,  reprezentac ja  
ntkÓM’ W ęgier — reprezentac ja  
B ergenlandu 6 2, po łudniow e W ęgry 
— ren rezen tac ja  S ty rii 8:2.

UTRECHT. T y tu ły  m is trzów  świa 
ta w tetiis ie  sto łowym  zdobyli: w
grze  po jedyncze j kob ie t Rum unka i M azur ZSRR.

Rozeanu. k tó ra  w fina le  pokonała 
A us tria czkę  W ertl 3:0. W grze 
po jedyncze j mężczyzn Japończyk 
Tanaka w yg ryw a ją c  z Jugosłow ian! 
nem Dolina rem  3:0. W grze po ­
d w ó jn e j mężczyzn A ndreadis  1 
S lipek (CSR1 wygryw ając, z parą 
jugo s łow iańską  D olinar-H arangozo 
8:0. W g rze  podw ójne j kob ie t Ru 
m u nk i Rozeanu i C ełler zw ycię­
żając s ios try  Rowe (Anglia) 8:3. w 
grze m ieszanej W ęgrzy Szepesi i 
R. Koczian pokona li w fina le  parę 
ang ie lską  Simona. E llio tt 8:2.

ST. NÄZAIRE. W m iędzy państwo 
wym meczu boksersk im  Francja 
pokonała niespodziewanie N iem iec­
ką R epublikę Federalną 18:7.

K AR LSR U HE. Zapaśnicze m i­
s trzostw a św iata w K a rls ru h e  (NRF) 
p rzyn ió s łv  pe łny t r iu m f  reprezen­
tantom  ZSRR k tó rz y  zdoby li sześć j 

gór- | ty tu łów . W ko le jnośc i wag od mu : 
! szej do c ię żk ie j m is trzos tw o  świa- | 
j fa zdobyli: Fabra W iochy, Stasz* j 
| Kiew icz ZSRR. P o lyak W ęgry. p,a |
1 m a rn łk  ZSRR, IVfaniejew' ZSRR.

Fsartozja ZSRR, N iko ła jów  ZSRR i ;

G órntk W ałbrzych 
Budow lani Opole 

Naprzód L i p iny 
Sparta Warszawa 
Polonia Leszno 
G órrlik  Zabrze 
Gwardia K ie lce 

Siai Gdańsk 
Cracovia
CW Ks Bydgoszcz

11. G órn ik  Bytom
12. AK.S Chorzów  
n .  C W KS K rakó w  
14. Tarnovia

10

8:3
8-2
7:1
7:8
6:4
6:4
6:4
5:S
5:5
4:6
3:5

2:8
1:9

8-4
9:6
5:1
6:4
8-6
6:3
8:3

5:6
7:5
8:6

4:11
4:10

Ruwet,

0:10 3:17

Podwójne zwycięstwo 
siatkarzy w Rumunii

BUKARESZT. Trzeci 
występ polskich zespołów 
s ia tków ki w Bukareszcie 
przyniósł naszym druży­
nom zwycięstwa.

S ia tka rk i grające jako 
reprezentacja Warszawy 
pokonały reprezentację Bu­
karesztu 2:0, Męska repre­
zentacja Warszawy zwycię­
żyła drużynę Bukaresztu 
3:1.

J e s z c z e  o n a r c i a r s t w i e

l  myślą o przyszłym sezonie
s.-

bą i 
już

z n zimowy mamy poza so­
na dobrą sprawę można by 

nie wracać do problemów 
narciarskich, gdyby nie fakt. że 
za 10 miesięcy w Cortina d 'A m ­
pezzo we Włoszech, odbędzie 
się V I I  O lim piada zimowa. 
W arto więc dokonać podsumo­
wania minionego sezonu.

. tom nim y sobie, że Olimpiada 
odbędzie się w końcu stycznia 
1956 r., a my ze względu na 
późne opady ■ śnieżne mamy za­
wsze trudności z osiągnięciem 

j form y na początku zimy.

M im o to dobre przygotowanie 
| biegaczy do O lim piady wyda.;e 
| się możliwe pod warunkiem  je- 
| dnak, że ju ż  teraz na wiosnę, 
rozpocznie się praca nad usu­
nięciem wad technicznych, a w 
iecie i wczesną jesienią — nad 
osiągnięciem odpowiedniej kon­
dycji fizycznej. W listopadzie 

i każdy śnieg powinien być mak- 
symalnie wykorzystany ck* 

przygotowania naszych narcia- ; przebiegnięcia ja k  największej 
rz-v- j ilości kilom etrów . T y lko  sp e ł­

nienie tych warunków może dać 
gwarancję, że nasi reprezentan­
ci osiągną na czas dobrą fo r­
mę.

M ia ł on w yją tkow e znacze­
nie, gdyż ob fitow a ł w liczne 
kontakty międzynarodowe, któ­
re w  pewnej mierze wykazały 
jaką rolę może odegrać nosze 
narciarstwo na najbliższych 
igrzyskach o lim p ijsk ich  i w 
ja k im  k ie runku powinny pó.,;ć

Bodajże na jbardzie j rozcza­
row ali nas biegacze, którzy 
wszystkie swoje zagraniczne 
występy w Moskwie, Oberhof.e 
i Cortina zamknęli bilansem 
mocno ujem nym  Ich dobra po­
stawa -podczas Mem oriału, w y­
kazała niezbicie, że wszystkie 
tegoroczne wyjazdy były za­
planowane i zastały biegaczy w 
trakcie okresu treningowego, 
dalekich od norm alnej formy, 
którą osiągnęli dopiero pod ko­
niec sezonu Jest to fakt 'n ie ­
zbyt pocii-s/.ający. jeśli u przy-

Wiele w rzaw y w  święcie 
sportowym w yw oła ły  na po­
czątku sezonu piękne sukcesy 
naszych biegaczek w Szwajca­
r ii i Francji. Zawody o Memo­
ria ł Bronisława Czecha i Hele­
ny Marusarzówny nie zastały 
ich jednak w, szczytowej formie. 
M im o to w sztafecie 3 x 5 km 
nasze zawodniczki w ypadły bar­
dzo dobrze, nawiązując-zupełnie

równorzędną walkę z wysoko 
notowaną tró jką  biegaczek cze­
chosłowackich; Pam iętając o 
O limpiadzie, biegaczki nasze po­
w inny bezwzględnie poprawić 
technikę biegu (biegać, a nie 
sunąć po śniegu) — co powinno 
jeszcze bardziej zbliżyć je do 
czołówki radzieeko-skandynaw- 
skiej.

Zawodnicy startu jący w kom ­
binacji norweskiej spotkali się 
z. zagranicznymi przeciwnikam i 
w Moskwie, Oberhofie i Zako- 

; panem. Występy ich wykazały.
I że słusznie należy im się nua- 
I no czołowych „kom b ina to rów “ 
środkowo - europejskich. Ulo- 

. kowanie się jednego, a nawet 
d\yu Polaków na Ó lim p iadz:e 
wśród dziesięciu najlepszych, 
nie jest pozbawione realnych 

. szans.

Skoczkowie nasi, od k ilk u  lat 
, pozbawieni liczniejszych kon­
taktów  z zawodniczkami zagra­
nicznymi. w tym  roku bra li u- 
dzial w zawodach w Moskwie. 
Szwajcarii. Oberhofie i Cortina. 
Zagraniczne starty naszych za­
wodników przyniosły sp o ro  roz- 

| czarowania op in ii publicznej, 
którą informowano, ż,ę w sko- 

1 kach sytuacja jest znakomita.

Trzeba wziąć jednak pod uwagę 
fakt, że cenne doświadczenia, i 
które zdobyli nasi skoczkowie i 
w  tym  roku, zaczną niewąt.pli- 
w ie dawać rezu lta ty  dopiero w j 
roku przyszłym. Nie zapom inaj- : 
m y również, że K u la  był o ! 
k rok  od w ygran ia konkursu i 
skoków na M em oriale, a prze­
cież nie należał on do grona i 
naszych najlepszych skoczków i 
sezonu. W ładysław  Ta.jner, Hu- l 
czek, Gąsienica - Daniel, czy I 
W ęgrzynkiewicz, są już  w le j 
c h w ili skoczkami wysokie j k la ­
sy.

O, tym, że w  konkurencjach 
zjazdowych nie jesteśmy dużo I 
gorsi od czołówki świata, prze- i 
konali nas nasi zawodnicy w j 
czasie M em oria łu  A le  o tym ,

I że fa ta ln ie  zaplanowano .oh 
i kalendarz, przekonał nas dopie- 
i ro ich wyjazd do Czechosłowa­
cji. Bardzo wcześnie rozpoczęty 
sezon, liczne starty z s ilnym i 
przeciwnikam i, duży wysiłek 
podczas zawodów o M entor ał 
Br. Czecha, spowodowały spadek 
ich form y. Na zawodach w 
Czechosłowacji, nie mogliśmy 
osiągnąć dobrych w yn ików , tym 
bardziej, że przeciwnicy nasi

i gronie dziesięciu najlepszych 
i zjazdowców świata.
| Wśród kobiet europejską k la - 
j sę osiągnęła Kowalska, która  w 
Cortina śmiało może, znaleźć, się 
wśród najlepszych. Z pozosta­
łych zawodniczek, jeszcze ty lko  

i Grocholska może liczyć na do­
bre miejsce.

Styczniowy te rm in  O lim piady 
zmusza do- wysłania naszych j ć 
„a lpe jczyków “  za granicę. Jeże- [ ) 
li do tego dojdzie, w ybór po w i- # 
nien paść na Austrię . Nasi za- (t 
wodnicy prócz m ożliwości sa- j f  
mego treningu, m ie liby  tam | ;* 
możność zetknięcia się z e litą  j :■ 
zjazdowa świata, co przyniosło­
by im  n iew ątp liw e korzyści.

W tych dniach obradowali w 
Zakopanem trenerzy na rc ia r­
scy. M ie li oni za zadanie opra­
cowanie szczegółowego planu 
przygotowań do O lim piady. M o­
żna ju ż  zasygnalizować o pew­
nych postanów:eniach dotyczą­
cych zwiększenia ilości m łodych 
uta lentowanych zawodników w 
kadrze narodowej. I tak w kon­
kurencjach biegowych kandyw 
datam i do reprezentacji są: 
Sobczak (CWKS). M ateja (Kole-

Kiedy p rzy  zam aw ian iu  rozm o­
wy te le fon icznej z red ak c ją  b e lg ij­
skiego dzien n ika  „D rapaau  Rou­
g e -  literow ałem  telefonistce nazwę  
gazety, p rzypom niało  m l sią p ie r­
wsze spotkanie z ko la rzam i Belgi-, 
k tó rzy  zadeb iu tow ali w V W yścigu  
Pokoju.

Syto to na w arszaw sk im  lo t­
nisku Okęcie... Z sam olotu w y ­
siadło k ilk u  m łodych m ężczyzn, 
nie w yg ląd a jących  wcale na w y ­
traw nych  k o la rzy . Powoli ustępo­
w ała  nieśm iałość, a po k ilk u  ‘ go­
dzinach przekonałem  się, że są to 
hardzo  m ili ch'gncy. ob darzen i riu 
źym  poczuciem  hu m o ru  i n iem niej 
szą dozą żywego tem p eram en tu . 
Od tej po ry  k o la rze  belg ijscy s tar­
tu ją  co ro k u  w W yścigu P okoju. 
Im preza  ta cieszy się w Belgii du- 
żą_ popularnością , co po tw ierdza  
fa k t, że w śród zaw odników , k tó ­
rzy  w b r. kandydow ali do d ruży  
ny rep re ze n ta c y jn e j jest aż czte- 
tech k o la rzy  znanych nam  z po­
przedn ich  w yścigów .

Na lin ii B ruksela ... Red. Esch 
le a n  Louis, k tó ry  będzie spraw o­
zdaw cą be lg ijsk iego  „D rapeau  
Rouge“ na V II I  W yścigu Pokoju  
in fo rm u je  nas o p rzygotow aniach  
k o la rzy  i zapozna je z d ru ży n ą  k tó ­
ra  w ystąpi w składzie  Rene C A IL - 
LEA U X. Louis RUW ET, 
VERHELST. Franz VAN  
M aurice DE BOECK i M aurice  
VAN DEN D AELE, P ozn ajm y ich...

Rene C ailleaux — k o la rz  z p ro ­
w in c ji H alnaut po ra z  p ierw szy  
stanie na s .a rc ie  tak dużego w yś­
cigu. Poniew aż wyró-'-nía sie on 
dużym i um iejętnościam i w walce  
na szosie, a ostatnio w dwóch w y ­
ścigach na i 20 km . z a ja ł p ierw sze  
I d ru g ie  m iejsce nie w ahano się 
w ystaw ić  go do zespołu rep rezen  
tacyjnego.

Du+o w iększym  sukcesem  m oże  
pochwalić się d ru g i deb iu tant 
F lan d ry iczy k  M aurice  van den 
Darlo . Ten. w  ub. r. w y g ra ! „Tour  
de E e lg igue“ dla am atorów , dzięk i

Jc-ssph 
L00V E R E N .

0 0 a 13 □ œL
Stołeczna Rada Narodowa '■ 

przyznała k re d y ty  na uporząd- j  
kow anie terenów w okó ł op iek- i  
tów  sportow ych. Szczególną u- 
wagę zwrócono na zaz ie le n ię -r  
nie tych  terenów  i  założenie f} 
kw ie tn ikó w . j

zjazdowcy radzieccy i czecno-! jarz) oraz Pęksówna (Gwardia)
słowaccy, zrob ili w  ostatnich la­
tach w ie lk ie  postępy. Charak­
terystyczne natom iast jest to. 
że C iaptak (obecnie bardzo ce­
niony przez zagran;czn.vch eks­
pertów) potra fi tak pokierować 
swym treningiem , że cały pra­
wie sezon u trzym uje się w sta­
łej form ie. Na O limpiadzie 
C iaptak może znaleźć , się w

W kom binacji norweskiej Gron 
(Gwardia), w zjeżdzie M arlą 
Daniel (Gwardia) i w skokach 

| Przybyła (LZS).
Narada m iała charakter robo­

czy. ¡Ostateczne decyzje o przy­
gotowaniach rl-o O lim piady za­
padną dopiero w G K K F.

M. M ĄTZENAUER

Ring. lis  k tó rym  odbyw ać h 
się oedą w a łk i tu rn ie ju  I I  \  
M ISM  ustaw iony będzie na ji 
bo i,M i „B u d o w la n ych “  obok -7 
jedne j i. k rzyw izn . Ma to na i  
celu um ożliw ien ie  lepszej w i- \  
doceń ości. W razie niepogody (  
nad r in g i-m  zainstalowany zo- p 
stanie dach. \

\
t

ido- (Zatw ierdzono p ro je k t b\ 
w y  nowej skocz ni nsrciars k . u.i > 
na do lnym  M okotow ie. Na v 

■skoc2'.ni te j odbędzie się w  f  
dniach Festiw alu pokaz sko- fi 
kó.w narc iarsk ich na tzw. m a­
sie ige litow e j.

S k o c z n i pozwoli na uzy 
skowanie 40-metrowych sko­
ków.

:
Rozpatrywane sa «prawy

zorganizowania w czasie Fe 
stjw a lu  pokazów konnych o~ 
ra -* wyścigu p ływ ackiego W i­
lanów — Warszawa w obsa­
dzie m iedzy na rod o w  e j .

czemu za kw a lifiko w a ł się do czo 
tow ki k ra ju .

Do P ra q ; w y jeżdża  także  czw ó r­
ka starych znajom ych. D waj 
f la n d ry js c y  rów ieśn icy van Loove- 
ren i V erhelst (23 lata) są ..wete  
ra n a m i“ e k ip y , bo s tartow ali już 
w 1S52 roku. W tedy to na stadio  
nie W P w W arszaw ie  Belg V er- 
schtjran w y g ra ł p ierw szy  etap, a 
d ru g im  był jego rodak  V erhelst. 
W Łodzi d la  od m ian y  za Czecho* 
słow akiem  Svobodą p rzy je c h a ł ja ­
ko cirugi van Looveren. W y m ie ­
nieni tu ta j dw aj rep rezen tan c i 
pomogli w ydatn ie  d ru ży n ie  Belgii 
do za jęc ia  czw arteg o  m ie jsca, cho­
ciaż w  k la s y fik a c ji in dyw id ua lne j 
za le li dalsze lo katy . W tym  roku  
V erhelst za lą ł w „To ur de Bel- 
g :qu e“ czw arte  m iejsce.

Ruwet s tartow ał w V I I V II W yś­
cigu Pokoju  « będzie silnym  pu n ­
ktem  zespołu ze w zg lędu na swój 
doskonały sp rin t, a de Boeck 
znany z poprzedn iego  w vściqu szli­
fu je  fo rm e  za im u iac  czołowe m ie j­
sca w  cotygodniow ych wyścigach

W tym  roku  polscy k ib ice  ko­
la rs tw a n>e usłyszą w m eldunkach  
z t /a s y  W yścigu o van M eenem e  
ani o K erckbove . P ie rw szy  z n'ch  
w genei-alnej p rób ie  przed  ustalę  
niem  d ru ży n y  — W yścigu Dookoła  
Beigii z a ja ł d a lek ie  m iejsce i 
chociaż przed  dw om a tygod niam i 
w y g ra ł jeden z w yścigów , nie zdo­
by ł sobie za u fa n ia  w oczach k ie ­
row n ic tw a F e lo iIs k ie j F e d e ra d i Ko­
la rs k ie j, K erckhove  dla odm iany  
po zw ycięstw ie  w  tym że W yścigu  
Dookoła Belgii u tra c ił p raw a  s ta r ­
tu z am atoram i p rzechodząc  do 
obozu tzw  niezależnych.

Na zakończen ie  trzeb a  w spom ­
nieć o tym , że B elg ijska  Federacja  
K olarska  s oec ja ln ’e przesunęła  
te rm in  W yścigu Dookoła Belgii z 
czerw ca na koniec m arca , aby mieć 
m ożliw ie  n a lp e łn ie jszy  o b raz  sy­
tuac ji w uk ładzie  sił p rze d  zesta 
w*eniem  rep re ze n ta c ji. W szyscy  
k o la rze  do chw ili w y ja zd u  do 
P rag i s ta rtu ją  jeszcze w  ro zm a­

itych w yścigach szosowych, k tóre  
w Belgii ro zg ry w a n e  są chyba  
częściej, an iże li m ecze p iłkarsk ie .

WiS.

Z  ostatniej chwili
(TELEFONEM  Z BRUKSELI)

W rozegran ym  w ub. tyoodniu  
7-et.apowym w yścigu k o la rs k im  do­
okoła F lan d rii zach. rep re ze n ta n t  
Belgii na V II I  W yścig Pokoju  P ra ­
ha — B erlin  — W arszaw a. Joseph 
V erh e ls t odniósł p rzeko nyw a jące  
zw ycięstw o w y g ry w a ją c  z czoło­
w ym i k o la rza m i k ra in : Sabbe, Rus- 
m anem , Van Ryssel i W olfem .

w  :

WYDAWCA. r-zad
D z i a f Ko pi? s* po n d e n c 1 i 
I KOLPORTAŻ: PPK 
ra ty . - r  Cona mięs.
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Skład
reprezentacji ind ii

WARSZAWA. D rużynę kn!a:rżv 
In d ii, k tó rz y  uczest.niczvć będą w 
V III W yścigu P okoju  tw o rz ą : 'P.' K. 
Mehra, S inąh Dhana, S inqb 
A m a r jit ,  Gocul Chand Das, Povar 
Papa i Salaatn Hobib. IT ia ria  i 
AmarjM r 'a - to w a ': w zesztorocz 
nym W yścigu Pokoju.

D ru ż y irę  tow a rzyszyć iiędą frę- 
ne r h ird u s k i S.suąar i tre n e r NRF 
Seichter. K ie row n ik ie m  zespołu 
lest Sohrab H. Shoot.

Belgowie
zapraszaja
Polaków...

W rozmowie telefonicz­
nej red. Esch Jean Louis 
z brukselskie j „Drapeau 
Rouge“  zapozna! nas z 
ciekawą propozycją Bel­
g ijsk ie j U n ii Ko larskie j. 
Dzisiaj propozycja ta zna­
lazła już  potw ierdzenie w 
nadesłanym do k ra ju  za­
proszeniu kolarzy polskich 
do udzia łu w m iędzynaro­
dowym  wyścigu, którego 
trasa biegnie przez 9 pro­
w inc ji Belgii.

Należy spodziewać się. te  
w tym  shmym czasie, gdy re- 
prezentabyjna szóstka w a l­
czyć 'będzie w  Czechosłowa­
c ji i NRD na trasie V I I I  
Wyścigu Pokoju, szosami 
Belg ii pomknie „d rug i gar­
n itu r“  polskiego kolarstwa. 
Jeżeli tak, to kto  pojedzie?

Najpoważnie jszym  . kan­
dydatem do p ią tku  by ł E le k , 
G rabowski, ale ponieważ 
wszedł on do drużyny na _ 
Wyścig Pokoju,, p ie rw sze ' 
miejsce na be lg ijsk ie j l i ­
ście zają ł M arian  W ięckow­
ski. Ponieważ Belgowie za­
praszają pięciu zawodni­
ków, do następnych miejsc,,' 
w  drużynie kandydują: 
M ieczysław UHk, Stanisław . 
Bugalski, Lech P ijanow- 
ski. no ...i .rewelacia tegoro­
cznego sezonu i e l im in a c ji. 
w Polanicy — H enryk Ko­
walski.

Wyścig ten rozegrany zo-. 
stanie w  dniach: 30.IV . — , 
8.V. na dystansie ok. 1100 
km. Trasa wyścigu prow a-. 
dzi z A n tw e rp ii przez', 
T urnhou t (137 km ) i Bee- '. 
ringen (161 km) do L in s :” 
me.au (163 km), skąd po je d -; 
nodniowym  odpoczynku koć ! 
larze pojadą przez Rowdć 
(153 km) do Knoeke 
(158 km). T u ta j będzie d ru ^ ' 
gi dzień odpoczynku. Przy­
ję tym  w zachodnio-euro- - 
pejskich wyścigach tw y 1, 
czajem, jeden z etapów — 
w tej imprezie siódmy etap ' 
polegał będzie m. in. na 
indyw idua lne j próbie szyb-: • 
kości (25 km), a potem na­
stąpi druga część etapu pro­
wadzącego do A a ls t (132 
km), skąd zaczyna się o- >■ 
statn i etap do A n tw e rp ii- 
(167 km).

Do wyścigu organizatorzy <, 
zapraszają oprócz Polaków 
kolarzy z Londynu. Pary­
ża. K o lo n ii Saary, W łoch i 
Holandii, a sami wystaw ia­
ją  aż 11 drużyn.

(a-)
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